
Mikrobiolodzy 
polscy potępiają . 
wo1nę 

bak teriologiczną 
Podalemy w skrócie rezolucJt 

przeciw wojnie bakteriołoQicznej, 
ur.hwaloną n11 Xll Zjeździe Mi­
krohioloqów Pol5kich. O pracach 
Zjazdu piszemy na str. 5. 

XTT Zjazd Polskich. Mikro!iiolog6w 
obradu.iąci1 w dniach 8 - 10 tistopu 
da br. w codti stwierdza ze zgrozą 
i oburzeniem, iż bakteriologia, nau­
ka, która winna służyć człowiekowi. 
;ego zdrowiu i szczę.~ciu jest wyk'I· 
rzustywana w celach ludobójczych. 

Mikrobiolodz11 polscy uważają za 
awój obowiązek przeciwstawiać ~if' 
ws•.ystkimi możliwymi środkami pró 
bom wykorzystuu:ania zdobyczy na­
trki dla masowego unicestwienia lu­
dzi. Celem no.szej nauki jest ochro­
'1a człowieka przed chorobami zaka:'. 
,1.ymi. Wierz11my, iż jest to również 
cel.em uczciwych bakteriolngi)1J! 
amerykański.eh. Wierzumu, iż droqa 
bakteriologów u.merylrmi.•kidi to 
d•oro Th.eobalda Smitha i Waltera 
Reeda .• 

W imię szczęści<' ludzko.fr! ZWTll.­
camy się z apelem do bokteriologóu; 
a.meryknńskich: „Potepci11 wojnę 
bcikterioloqicznq ł uczyń.cie wsz11st­
kn dln iej 11atychmiastowego zaprze 
stania" 

I 
Nr !711 (3135) il 9, li LISTOPAD~ 1952 JtO'ltU 

Uroczysta inaugurocia 

Miesiąca pogłębienia przyioźni 

I/ ROK VIL 

Pozdrowienia z Kraj u Rad 
przekazał ludowi Warszawy pisarz A. Surkow 

WARSZAWA. - Dnia 8 bm. w hali sportowej w Warsza­
wie odbyła się uroczysta akademia z okazji rozpoczęda Mie­
siąca pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej, zorg~nizowana 
staraniem okręgu stołecznego TPP-R. 'Wielką halę wypełniły 
liczne rzesze mieszkańców Stolky, którzy pnyhyli, aby dać wy­
ra1 uczucil:>m przyjaźni do narodów Związku Radzieckiego. 
Rozlegają się dźwi~k.i hymnów na I Krajewski, witając w gorących sło 

rodowych polskiego I radzieckiego., wach przybyłą na uroczystość dele­
Ak.ademię z,<igaja przewodniczący gację Wa-techzwiązkowego Towa­
okręgu stołecznego TPP-R - budow rzytitwa Łączności Kulturalnej z z.a 
niczy Pol;;ki Ludowej Michał granicą (WOKS) ze znakomitym pl-

------------------------------- sarzem A. Surkowem n.a czele. 

w Maszewie 
w kraju pierwszy 

wykonał roczny 
pl on eksp!ootacv:n~ 

SZCZECIN, - Pierwszym w kra­
ju ośrodkiem mai:zynowym, który 
przedterminowo wykonał roczny 
plan ek•p\o<>tacyjny, jest POM w Ma 
uewie, w woj . szczecińskim. 

Osiągnięcie to jest wynikiem rea­
lizacji Czynu Wyborczego, któr:y 
młod7.i traktorzyści POM wykonali 
przedterminowo. Na podkreślenie ~a 
sługuje przy tym fakt, że POM wy­
konał wszy„tkie prace polowe w ob­
~lu.l(iw:inych ~nńlrl7.ielniach prod111<· 
cyjnych, a więc oprócz siewów je­
siennych - wykopki i orki zimowe 

„Demol<racta ... " 
po grecku 

Kob:ety pozbawione 
prawo wyborczego 

BERLIN. - Swi::itowa Demokra 
tyczna Federacja Kohiet !SDFKl 
wystosowała do Zgromadzenia 
O~ólnej!o NZ depeszę protestacyj­
ną, która głosi: 

Szybkie umacnlar1l• SI\ orrantzacyJne I 
co:.p<>darcte lstnieJ'4CYCh 'puldzieln1 prO­
dul<C:iJnycb przekonuie cuuz licz· 
nle)s7.y<'b chłopów " zdecydowane) wyi• 
szoścl gospodarki ?••pnlowej nad Indy• 

wltlualną. 
W wtęti;i wsiach powRIMJ"I komitety za• 
lotvclclskle, kt61e pracuj;; nad powsta· 
o:em gosj>t>darstw zespolu1v,ych. Wi•le 
komitetów zd doprow<łdzilo Jut do zor• 

raoizowanła no„ych sp6łdzfrlnt. 
Na zdjęciu: przewodnicząca nowopowsta-
1~.I koblecr.j spóhhielnl pTodukcy1ne1 w 
Roi:nwle, w pow. koneckim, t..urja Gro­
towa. w rozmowie z chłopami cnspoda· 
rującymł jeszrze na lnd.\'Wldualnycb 

cospodarstwarb. 

Posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa 

NOWY JORK. - Rada Bezpleczell.stwa 
NZ ubrała się & bm. celem ro:r.patrze· 
nla problemu spuru między Indiami a 
Pakistanem o Kaszmh I księstwo Dżam· 
mu. 

Posieli.unie l't:ldy otwor:r.yl kuomlntan· 
irowiec, usiadający w radzie d-ilękl pn• 
parciu USA, Anglii t Innych czlouk6w 
blolm amerykailsko·anglełsklero. 
Dełecat rad~l•ckl, Zorin. złoży! oi'ft'lad 

czenle, stwlertlzające, że deleracja ZSRR 
uważa Obl'tcnośC pned•ta wicie la kitki 
lmomintanl!'ow•kł•I w Radzie Bezplt-
1:reilstwa za ni~l•galna. tlbowiem klika 
ta nie reprezentuje Chin. 

Delpgat br:vtvj~ki, J•bb, zloźyl w lmle· 
nlu An~lll I USA w•p61nv projekt rt'ZO­
lucjl w ~prawie Kas?:mlru. Ponlewat 
i:aclt-n " dele~afów nie upluł się do 
głosu w cly,knsjl, poslP.d7.tni~ Rady 
IJezpłPr.Z~ll<t wa ~o•f3łn nrł rnrnttte .. 

Głos zabiera wiceprzewodniczący 
Zarządu Głównego TPP-R, min. s. 
Ma tusz{;!'\Wki. 

Zebrani gorąco okla$ltują paszcze 
gólne fragmenty przemówienia. Wie 
lok1·otnie rozlegają sit okrzyki na 
cześć nierozerwalnej przyja:Zni n.aro 
du polskiego z narodami Związku 
Rad1jeckiego. 

Serdecznymj oklask.ami witają u• 
/ cze5tnicy :'tkademii wstępujące~o na 

I' trybunę przedstawiciela bohaterskie­
go ludu radziecltiego, znakomitego 
pisarza A. Surkowa. Z kraju Wiel­
kiego Stalina, kraju budowniczych 
komuniimu, przekazuje on ludowi 
Wariszawy aerdeC'.i:ne, brater.skie poz 
drowienia. 

Wzniesiony przez mówcę okrzyk 
n<i cz.eść Wielkiego Stalina gorąco 
p..idcbwytują zcbrant Wczyscy pow­

Budowa olbuymlel elektrowni cieplnej· 
~llowni w Jaworznie we~zła obecnie w 
okres s•.cz:vtowego nasilenia prac. Siłow 
nia li w Jawol"znle rośnie dzięki brater• 
sklej pnmocy Związku Radi:leckleKo. 
Inżynierowie radzieccy opracowali kom­
pletną <lnkumentac.tę tego obiektu. ZS'RR 
dostarczył nam również ws\!ystlde ma-

szvny I u1·zą!lzenla siłowni. Specjalikl 
rvl7.leccy ptzekazuja załodze ~wą bogatą 
wlctlzę I doświ~dczcnie. z•.ooznA):\ rolu~t 
ników I techników z najnowocześniej· 

szyinl m~todaml pracy, 
Na zdJ~ciu: bryg-ada montażowa Alolzero 
Mrowca, wyrablAjąca ~:;9 proc. normy, 

1nzv b111lnwl~ wvląr?.nil<a powldr?n•go. 

w. Reczek 
przewodniczqcym GKKF 

stają z miejsc i wś. ód gorących owa WARSZAWA. - Prezydent Rze­
cji długo -kandują imię Wielkiego czy-pospolitej odwołał ze stanowieka 
Stalina. przewodniczącego Głównego Komite 
Część oficjalną l'!akończono odśpie- tu Kultury Fizycznej ob. Józefa Fa 

waniem Międzynarod6w'lti". rn.gę. Prezydent .Rzecz:vpos?<?litej 
" mianował przewodmczącym Głowne 

W drugiq części akademii :i boga-I go Komitetu Kultury Fizycznej ob. 
tym programem arty.stycznym wY- Włodzimierza Reczka, dołychczaso­
stąpil zespól pieśni i tańca Domu wego zastępcę kierownika Wydziału 
Wojt:ka Polskiego. Organizacyjnego KC PZPR. 

Od 10-17 bm. Tydzień Studenta 
----'--~~~~~~~~--~~~~~~~~~~-

Post~powi studenci 
caleqo świata 

zamonifesłuiq swą jedność w walce 
o pokój lepszą przyszłość 

WARSZAWA. - W dniach 10-17 
bm. 1tudenci pol~cy wraz z po&tę&l(l 
wyroi stu<lentami całego świata u­
roczyście obchodzić będą międzyna­

rodowy Tydzień ·Studenta. 

Obchód międzynarodowego Dnia 
Studenta i międzynarodowego Ty­
godnia Studenta datuje się od 17 li 
stopada 1938 r. gdy po zajęciu Cze­
chOt'iłowacji prze-z hitlerowców zam­
knięte zostały uniwersytety i wyż­
&'le uczelnie tego kraju. 

Od tego czasu dzień 17 listopada 
oraz tydzień - w dniach 10-17 li­
stopada --Obchodzony je.st przez po 
stępowych studentów całego świata 
pod ha6łami walki z faszyzmem i 
międzynłlrodowej solidarności stu­
dentów w walce o pokój i lepszą 
przyszłość. 

Narody wyrażają czynem 

Tegoroczny międzynarodowy TY· 
dzień Studenta obchodzony będzie 
przez całą postępową studiującą mło 
dzież świata pod hasłem: „Studenci, 
łączcie się w walce o pokÓj, nieza­
leżność narodową i demokratyczne 
nauczanie". 

W okresie Tygodnia studl'!nci 

solidarność z wolczqcq Koreą 
PEKIN. - Agencja Nowych Chin\ Z okazji tegorooznrgo święta młę-

„sw1111owa nemokntyl'-i1'1:11 ll'etterarJa donosi z Phenianu: dzynarodowt1j klasy robotniczej - 1 

w~zystkich wyższych uczelni nasze­
ao kraju zapoznają s'ię z uchwała 
mi VI sesji rad.V MZS w Bukaresz 
cie oraz warunkami życia l nauki 
studentów innych krajów oraz z ich 
wkładem w walkę o pokój. Knlll•t w Imieniu IJ5 młlion6w kobiet z Zai;tęµc·a sekretan:a geneoralnE'gO Maja naróił ool~ki zebrał pr?;P.!ldo 6 

&;; krajów prołe•tuJe prz•ehvk11 pn7.ha- koreańs~iego komitetu P<'.moc;v ona milionń'\'V r.łobch na pORlOC dla Rn­
'W1Pnlu kohf„t prz"z rząfl rreckl prawa ro.m WOJDY Hu Byung R1ur . w wy- rei. Naród nionPnf~ki w drugiej po-
wvhort"tP~o. mimo za11:waran1owanla te· w1adz.1e prai;owvm. podkre!;J1ł o·gro ł . b ł ł d K 
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l'O praw• pr.tez nrd.vn:tcJę wvborcz'ł. mne znaczenie pomocy, laki! naród owie r. wv.;; a o ore prze.;z o 
Prnslmv zirrnmadzenlP Ogólne o po- koreań.skl otrzymuje od wszystkich 70 ty.e:ll'? s?.tuk bydła Ma;;y pracu­

czvntrntP wohP\' M!adu ęreckleg-o odpo- miłulących pokój narodów. lą<'E' Ch1T1 pn.<>1'<~7<>ły narotlPWl lto-

Jako wyraz solidarności ll!tuden­
tów pol$kich ~e <itudentemi świata. 
w czai>ie Tygodnia przeprowadzona 
będzie na wszy;;tkich ucz.elniach 
zbiórka na międ1:ynarodowy fundusz 
pomocy studentom. 

wlednlrh kroków. h:v kohletv crecktl'I Narody • Majów demokracJ"I ludo- reańskiemu 500 OOO ubrań oraz 
k t I takt b h la 50 Oo t6 I h Zebran• fundu.sZt przeznaczone bę nr•v• a Y " c •amvc praw, !! - wej nad<>vła ia oomo<' we olenla,dv1cb l. O n par bu w z mowyc · "' 
klcb knrzvstata knbtety k~7M~P '"""'o dą na pomoc dla stttdentów z kra-
k „ zhożu I lnnvch artvkułach ivwnoś- - Ta pomoc - o!lwladczył w zakoń 1·6w kolonlaln.v('h 1 zależnych, a w '''li ""rno„j•kl"l'0 - ~z~nnl<• ONZ ' ciowych od?lc7• lek~ ~t eh i In· 

Swlatowa DPmnkratyczna FelleruJ• · - , i - · ; r. wa cieniu F!u Byung Riur - odgrywa ,;zczególności na budowę domów a• 
Koblrt wzywa w~7.v~tktP. kolttetv 1 11rJa- I strumentacl) .ek<irskich. ogromną rolę w ·nasze.I walce. Je.;t kademkkich dla studentów Indii, na 
nlza<:Je kobte<"P., aby wysiały flo 7.tro· Dar:v nad.o;yla ią także mal''V pracu ona wymownym wvrai:!'!m przyj;i?.ni pomoc żywno~ciową dla hindw;kich 
mad1.Pnla ocóln~go NZ depe~ze 11 tac111- jące I m!orlziP.t. Fr;.incjl, Auelrii Nie iniP,dzynarodowe} i natchnieniem studentów z okl'ę~ów nawiedzonych 
nlaml ia~warantowanla prawa wybor· miec zachodnich, Szwec.ll - · mimo dla narodu koreańl'kieiro w jf.'go spra klęską głodu oraz na wyposażenie 
czei:o wszy8tklm kobl~tom rrecktm, zol· prze;;zlcód, stawianych przez rzady wiedliwej .nalce, prowadtonej prze- studenckich klinik w Kalkucie t Ali 
nlerzom I więźniom politycznym. tych krajów, " ł ciwko agresji. • iarh. 

Przyj~cie w Moskwie 
z okazji XXXV rocznicy 
Rewolucji 
P afdziernikowej 

MOSKWA. - Dnia 7 l!stopa<la 
br, wiceminister Spraw Zagranicz­
nych ZSRR, J. Malik wydał przyję­
cie dla członków korpusu dyploma­
tycznego w Mookwie z ok.azji 35 ro­
cznicy Wielkiej Październikowej Re 
wolucji Socjalistycznej. 

Na pnyj„.:iu obecni byli szefowie 
i członkowie zagranicznych amba­
sad I poEelstw oraz przewodniczący 
delegacji zagranicznych na uroczy­
stości z okazji 35 rocznicy Rewolu­
cji Październikowej. 

Osie~lu na Je1onkach 
nadano nazwę 
Osiedle - Przyjaźń 

Dla zadokumentowania uczuć 

wdzięczności mas pracujących Stoli­
cy dla radziectach robotników, tech 
ników i inżynierów - budowniczych 
Pałacu Kultury i Nauki - wspania­
łego pomnika przyjaźni narodów 
ZSRR dla r:arodu polskiego - Pre­
zydium Ra-iy Narodowej m. st. War 
szawy na posiedzeniu swym w dniu 
6 liRtop.ada br. postanowiło: 

Nadać nowowznicslonemu przez 
ZSRR na Jelonkach osiedlu miCt'IZ 
kaniowemu dla załogi radzieckich 
budowniczych nazwę: Osiedle 
- Przyjaźń. 

W n;skf1 U8A na man.Pu,rnrh 

niszczą dob-vtek ludności 

Oburzeni Austriacy 
domaga'q się 
położenia kresu 
skandalicznemu 
postępowaniu 
Amerykanów 

WIEDE!il. - Dziennik „Oestcrrelcbl-
scbe Volksstlmme" donosi, że w Austrii 
tacbodnlej trwają manewry wojsk ame­
rykańsklrl1, które · rozpoczęły się w dniu 
1 IJ,topada. 

Wojska amerykańskie w czasie ma­
nł'wr61' pustoszą pQ.ła, niszczą lasy, dro• 
cl I mosty w g6rneJ Austrii I Salzburgu. 
Wywołuje tn oburzenie ludności Austrii. 
Chłopi osiedla Mondsee, gdzie Ame-

rykanie czołgami 7.nis7.ezylf most. wysła· 
li do burmistrza delegację, która doma­
gała się, aby nlezwloc7..ofe położono k1~s 
tkandallcznemu postępowaniu Amer.vka­
n6w, . 



sn:. 2. 

Najlepsi idą naprzód! 
Halt! A „ h. ' uswe1s 1tte .... 

„Czy rzeczywiście nie ma dla nas /liony dzieci ginie z głodu, w Japo­
miejs=a pod słońcem? Czy mamy nii rodzice oadają bezpłatnie 10-let­
zginąć zdani na degenerację fizycz- nie dziewczęta właścicielom domów 
ną i m~ralną? ... Ta~ dłużej żyć ~ie publicznych, bo nie są w stanie dać 
cmcemy. Chcemy Jasnego, ludzkie- . " d . . . . h t · 

zac.ii jest Hl-milionowy, Jeninowsko­
stalinowski Komsomoł. Tysiące 
przykładów niewyczerpanej energii 
i bohaterstwa dali już radzieccy 
młodzi budowniczowie komunizrr.u. 
Imiona bohaterów „Mlodej Gwardii" 
są h12słami dla walczącej młodzieży 
świata. 

go życia, prawa do pracy, oświaty, ~esc. z.1ec.10m l me c cą pa rzec na 
do szczęścia i ogniska domowe- ich sm1erc głodową. 
go". 

Tak pisali 16 lat temu młodzi Po­
lacy, komuniści walczący o prawa 
młod;;ieży robotniczej i chłopskiej. 
To była „Deklaracja praw młodego 
pokolenia". Deklaracja ta wyrosła 
z nędzy i krzywdy, głodu i bezro­
bocia, z beznadziejnej sytuacji i bra­
ku wszelkich perspektyw życiowych 
młodzieży w sanacyjnej Polsce. 

Dziś nasza młodzież ma przed sobą 
jasną, prostą drogę. Nasza młodzież 
ma zapewniony dostęp do oświaty 
i kultury, do szkół średnich i wyż­
szych. Nasza młodzież nie zna g!o­
dtt ani niepewności jutra. Nasza 
młodzież ma prawo rlo pracy i pra­
cuje szczęśliwa w świadomości, .że 
bierze udział w budowie nowego, 
coraz lepszego życia. 

Nasza młodzież poszła drogą 
\\•skazaną przez twórców Wielkiej 
Rewolucji. Każdy rok, każdy .rri;e­
siąc: p1zekonuje nas, że jest to Jedy­
na słuszna droga. Tę drogę wywal- I \., 
czyli rlla nas twórcy Października, , Ml d 
za tę d1ogę najlepsi synowie Pol&ki 

0 
e 

oddali 5Woją krew. 

* * 

Codzforma nowel Im „ Expressu„ 

f\/Ilodszymi braćmi Komsomołu są 
organizacje młodzieży w krajach 
demokracji ludowej, które zwycię­
sko pokonują trudności w walce o 
socjalizm. 

Bohatersko walczy młodzież kra-

1 
jów kapitalistycznych o pokój, o 
wyzwolenie narodowe i społeczne. 

W Nięmczech znchodnich. w Jnpo-1 
nii, Anglii, USA - \vszędz ie mło­
dzież walczy przeciw wyścigowi 
zbro.ień. Cały śvviat podziwia boha- j 
terskie I czyny młodzieży Korei, 
Vietnamu, Mal:łjów i Filipin wal­
czącej z amerykańskimi, angielski­
mi i francuskimi okupantami. 

W faszystowskiej łiiszp2.nii szerzy ~ię 
terr;;r pf>l icyjny dorównujący terrorowi 
hitlerowskiemu. Łapanki uliczne, leqity­
mowanie spokcjnych przediodniów -

są na porządk,u dziennym. 
Ma zdjęriu: faszystowscy policlancl ·e· 
qitymują przechodniów na ulicach [)3.-. 

celony. 

• * • 
1\1. K.: - Rodzina poborowego, 

odoehodząC€go do wojska nie jest 
pozbawicna opieki l€kar<>kiej i opie 
ka ta tr.va przez cały czas s~użby 
wojskowej pobor-0wego. Ra<lzimy 
zglostć się do Wydziału Wojskowe­
go przy Prez. R.ady Narodowej lub 
do Wydziału ZdrO'\vi.a, a spotka się 

I Pani z życzliwą opieką. 

L Turow - Kto jest u was przewodniczącym? - za- selekcyjnych... Zobowiązało się ono dostar-
pytał księgową. - f2yć z hektara trzydzieści pięć centnarów. 

Proza życia - Mamy sławnego przewodniczącego! Przewodniczący, oprowadzając Simoczkina 
odparła dziewczyna. Jest Bohaterem po kołchozie, zamajamiał go z pracownikami. 
Związku Radzieckiego. NazYWa się Stiepan Okazało się, że do niedawna jeszcze wszyscy 
Jegorowicz Bystrow. oni byli żołnierzami. Jeden walczył pod Wor-Jakub Simoczkin był fotoreporterem pew­

nej gwardyjskiej jednostki. Swoją popular­
ność zdobył dzięki temu, że tematów do zdjęć 
szukał zawsze na pierwszej linii frontu. Nikt 
też tak jak on nie umiał pokazać na zdjęciu 
prawdziwego żołnierza. Nawet sam dowódca, 
kiedy chciał się sfotografować wraz ze swoimi 
gwrirdzistami, zwracał $ię z zaufaniem do Sl­
moczkina. 

Simoczkin, osiągnąwszy szczyt sławy zawo­
dowej, niechętnie rozstawał się z wojskiem. 
kiedy po skol'lczeniu wojny rozpoczęto demo­
blli:t.Bcję. 

Starzy weterani rozjeżdżali się powoli w 
11woje rodzinne strony. Skończyła się roman­
tyka wojennych lat. Simoczkin posmutniał na 
myśl, że trzeba będzie wrócić do redakcji re­
jonowej gazety „Przodownik pól''. w której 
praco.wał przed wojną i wziąć się do ZWYklej 
roboty, 

I oto pewnego dnia zdemobilizowany Si­
moczkin zjawił się w swojej dawnej redakcji. 
Redaktor przywitał go tak, jak gdyby pożeli(­
nal się z nim przed godziną. 

- Dobrze, żeś wróci! ... Siewy za pasem, bę­
dziesz się więc musiał wziąć do roboty. W 
kołchozie „Wiosenny promień" przystąpiono 
do akcji nawożenia pól. dobrze więc będzie, 
jeśli uwiecznisz to na kliszy ... 

- Chciałb<rm, ·żebyście zrozumieli mój na-

strój psychiczny - przerwał mu nieśmiało Si­
moczkin. - Sami rozumiecie, że od fotogra­
fowania szturmu na Reichstag do fotogra(o­
wania akcji nawożenia pól jest wielki skok, 
który po prostu przekracza moje siły. Prze­
cież to jest proza życia ... Naturalnie jako cy­
wil nie zrozumiecie tego tak łatwo ... 

- Taki ze mnie cywil, jak z ciebie kuzyn 
sułtana tureckiego - uśmiechnął się redak­
tor. - Sam wróciłem z wojska przed miesią­
cem, a mówiąc nawiasem, też brałem udział 

w szturmie na Reichstag. Ale co innego by­
ło wtedy, a co innego jest dzisiaj. 

Ustalono, że nazajutrz Simoczkin uda się do 
kclchozu ,, Wiosenny promień". 

- Z transportem nie jest u nas zanadto do­
brze... Musicie pójść piechotą - powiedział 
redaktor, ściskając mu na pożegnanie dłoń. 

Simoczkin, wlokąc się rozmokłą drogą, 
v.r.pominał z żalem owe czasy wspaniałej 
świetności, kiedy to jako frontowy fotorepor­
ter miał do dyspozycji wszystkie rodzaje tran­
sportu, zacząwszy od tankietki, a skończyw­
szy na samolocie. 

Kiedy wszedł na pagórek, z którego rozta­
aał się widok na całą wieś, ujrzał długi rząd 
wozów zaprzężonych w woły. Wozy nałado­
wane były nawozem. 

Simoczkin bez większego entuzjazmu zro~ 
bH zdiecie i udał si~ do zarz_ądu k<>łch_<?_z.u, 

- Czekajcie! ....,... przerwał jej Simoczkin. _ szawą, inny pod Pragą, inny jeszcze pod Bu­
Czy nie brał on przypadkiem udziału w sztur- dapesztem. A teraz jeden był magazynierem, 
mie na Reichstag? drugi opiekował się stadniną, trzeci był brv­

gadierem. 
- Właśnie, że brał... A oto l on - powie- Simoczkin wysłuchiwał ich opowiadań i na-

działa dziewczyna, wskazując na przewodni- gle uczuł, że ogarnia go zazdrość. 
czącego, który ukazał się w drzwiach. Nie, widocznie to wszystko, co go otacza, 

Simoczkin spojrzał na krępego, muskular- nie jest prozą życia, jeśli taki frontowy bo­
nego mężczyznę z rudymi wąsikami i pozna} hater, jak Bystraw, który przemierzył pół 
go natychmiast: był to ten sam Stiepan Jego- Europy, mówi z takim entuzjazmem o prosia­
rowicz Bystrow, dzielny żołnierz, którego fo- kach, o uprawie nasion selekcyjnych, żłob-
tografował po zdobyciu Reichstagu. kach dla dzieci i wiejskiej kuźni. .. 

Stiepan poznał go również, uściskali się więc Wróciwszy z kołchozu do redakcji, Simocz-
;erdecznie. kin położył przed redaktorem całą paczkę 

Przez cały dzień Bystrow oprowadzał potem różnych zdjęć. A pokazując je, mówił z oży­
S1moczkina po spółdzielni „ Wiosenny pro- wieniem: 
mień" pokazując mu obory, mechaniczną pi- - Chcecie zdjęcie kowala? Macie go! To 
ię, żłobek dla dzieci i wiele innych obiektów. jest sierżant, który brał udział w forsowaniu 
stanowiąeych chlubę kołchozu. Jednakże Si- Odry ... A może wolicie brygadiera? Mam :i 
moczkin wciąż jeszcze żył przeszłością i co takiego: olo młodszy lejtnant, bohater spod 
chwila wracał do berlińskich wspomnieti. Królewca. 

- A pamiętasz walkę na drugim piętrze 
Reichstagu? To był naprawdę gorący dzień!... 

- Jakże mógłbym zapomnieć? Ale tamto 
minęło już. Teraz, bracie, sfotografuj no te 
krówki. Widzisz, co to za rasa? 

- A pamiętasz, Stiepanie Jegor<YWiczu, jak 
to zatykaliśmy sztandar? ... 

- Pamiętam. Była to chwila uroczysta. Ale 
teraz $fotogra!uj nasze ogniwo up.rawy nasion 1 

- Cóż to? Przywiozłeś mi zdjęcia samych 
frontowców? - zdziwił się redaktor. 

- Nic na to nie poradzę, że ci, którzy byli 
bohaterami na froncie, są teraz bohaterami 
również i w pracy - odparł Simoczkin. -
Jutro pojadę do drugiego kołchozu, ażeby 

sfotografować nawożenie pól... Prawda, że to 
proz:a .:ł..vcia. ale proza ta jest piękna! 

f.)pr. A. 
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l'Tok procować nie można„. 

1Łańcuch przesłonił fabrykę Ę 
- Masz wyobraźn!ę?.„ I razem jest to jeden z majstrów. 1 - Gdy tylko na zebraniu ZMP 
Wyobraź więc sobie, źe pewnego - No, towarzyszu -, woł~ł już mówiono o potrzebie wielowarszta­

' dnia przyjechałeś do nieznanego Ci zd:l'.szany od pro?u. - znow me do- towcści, pierwszy się zgłosiłem .. Ta­
miasta. Chcesz się dowiedzieć 0 uli- "".ozą na czas meooprzędu .. załatw- kiś czas pracowaliśmy we dwójkę. 
cę, której szukasz, lecz żaden prze- cie wreszcie tę sprawę z wozkami:„ Oczywiście, wtedy wzrosły i moje 
chodzień nie umie Cię należyc ie po- Sprawa transportu w zakładzie zarobki.„ 
informować. Wsiadasz do autobusu, nie jest łatwa. Bo pomyśleć tylko - A jak jest teraz? - pytamy. 
a ten, zamiast jechać ustaloną tra- - do wożenia materiałów Botowych - Niestety. Musiałem wrócić na 
są _ jedzie według fantazji szofera. i niedoprzędu jest jeden wózek. 1 dawne stanowisko. Tak zarw,dził 
Poszedłeś do kina. Wyświetlono Sprawę miał rozwiązać transporter, kierownik.„ - „Wyjaśnienie" kierow 
tylko połowę filmu , bo kierownika- ale teraz brak znowu do niego„. nika drugiego oddziału przędzalni 

wi spieszyło się do domu„. 

I 
Kiedy zmęczony wieczorem przy­

pominasz sobie o tych niecodzien-------"'I nyoh pnygndooh, "kin!•~ """Y­

Niezapomniańy rok 
ście i powiesz: Bałagan!. .. 

19 W podobnej sytuacji znaleźli się 
kilka dni temu wysłannicy naszego 
pisma, którzy odwiedzili ZPW im. 
Łukasińskiego. Zadanie ich było 

·-------------------------- proste: ustalić, jakie przyczyny zło­
z początkiem ro!<u 1919 .młody Kraj I go ludu - marynarz Szybajew (W 

Radziecki znalazł się w obliczu nowycn • · t · · t . et · · B AndreJ· e-
nlebezpieczeństw. sw1e neJ m erpr aCJI : . 
Państwa Ententy po rozbiciu Niemiec wa), szpieg Dax (W. Kenigson) i Je-

1 AustriJ zw.rócily z kol\,i uw~gę na. Ro- go pomocnica arystokratka Olga 
sję. W ~abmetach dyplomatow panstw . . ' S · · · · 
zachodnich dojrzewa myśl 0 interwen- Butkiewicz (A. tlepancwa) I mm. 
cji. w Odessie i na Zakaukaziu lądują Ale ponad te wszystkie postacie 
wojska francusko-angielskie. Wsparty · . · · · dn ' . L · 
zagraniczną bronią 1 pieniędzmi, admirał wyb~JaJą się dwie zasa 1cze. enm 
Kołcza!< podejmuje ze Syberii nową o- (kapitalny w masce P. Molczanow) 
fensywę, docierając do Kaukazu. Wpraw i Stalin (wielka kreacja znakomite­
dzle ofensywę Kołczal<a zatrzymują bo- ') t ł · · ·est 
baterskie bataliony Armil czerwonej 1 go M. Gełowam . I o w asme J 
same przejdą do kontrataku, jednakże zgodne z samą koncepcją filmu, 
w międzyczasie sa~ Pet~rsbu!g znalazł podkreślającego ~sadniczą rolę, ·ja­
się w powaznym mebezpieczenstw1e. b · t b " de rał 

Miasto podminowane jest przez biało- ką. w .. o rome P~ ers ur „a. o g. 
gwardzistów, generał Rodzlanko otrzy- naJbhzszy wspołpracowmk Lenma 
mawszy obietnicę, że flota angielska - Józef Stalin, poparty przez naj­
wesprze jego manewry, podchodzi co- b d · · b k · h · o-
raz bliżej. Trocki 1 Zinowjew uważają, .ar z1e1 ez 01'.1P1;'om1sow.~c l 
że sytuacja Jest nie do utrzymania I WY• fiarnych aktyw1stow partn. 
d~ją oportunistyczny rozkaz ewakuacji Sceny ataku na zbuntowane forty 
miasta. . . · b h t 

Katastrofa wisi już w powietrzu, ale w KrasneJ Gorki pokazuJą o a er-
ostatniej chwili odwraca Ją krótkJ roz- stwo radzieckiego ludu, nie wahają­
kaz Lenina: „Utl'Zymać za każdą cenę cego si" oddać życia za słuszność 
miasto". A równocześnie przybywa na . . " . 
zagrożony front Józef Stalin. SWOJeJ sprawy - epizody z obrad 

Na tym tle wielki pisarz radziec­
ki, Wsiewołod Wiszniewski, napisał 
znakomitą sztukę historyczną „Nie­
zapomniany rok 1919", którą z kolei 
znany reżyser Michał Cziaureli prze 
robił na film. 
Omawiając arcydzieło Cziaurelie­

go stwie?:dzić musimy na wstępie, że 
rezyser wykorzystał celowo te 
wszystkie artystyc-me możliwości, 

jakie daje film. Tak więc utrwalo­
ny na taśmie obraz ówczesnych ·Wy­
padków historycznych wybiega da­
leko poza ciasne ramy, w jakie silą 
rzeczy wtłoczył go dramaturg Wi­
szniewski. 

A.le CziaureU nie stylizuje, nie 
ubarwia historycznych momentów. 
On je tylko ;t,ogłębia i na tle wiel­
kich czasów pokazuje prawdziwych, 
żywych ludzi takimi, jakimi byli w 
jstocie - w ich heroizmie i w ich 
podłości. 

wersalskich demaskują machinacje 
polityków zachodnich, którzy chcje 
liby lud ten podporządkować swoim 

1 
rozkazom: a między owymi polity­
kami, reprezentującymi interesy im­
perializmu, jak Loyd George czy 
stary Clemenceau, spotykamy rów­
nież naszego „dobrego znajomego" 
- Churchilla ... 

Wypadki, o których opowiada 
film, rozegrały się w roku 1919. Je­
dnakże znajdujemy w nich wiele 
aktualnych momentów. Kiedy na 
przykład padają z ekranu słowa, że 
Zachód deklamuje o pokoju, ale 
przysyła szpiegów i szykuje zbrojną 
interwencję,, uprzytamniamy .sobie, 
że i dzisiaj, podobnie jak wówczas, 
istnieją siły, grożące pokojowi. A 
jakimi metodami działają te siły 
to właśnie pokazuje nam film 
Cziaureliego. Ten sam film, który 
uczy równocześnie, że zjednoczony, 
solidarny proletariat, pod kiero­
wnictwem swoich wodzów, stano­
wi opokę, o którą rozbije się każda 

żyły się na to, że zakłady od kilku 
miesięcy nie wykonują planów, a 
ostatnio wykonały je tylko w 73 
proc. 

- Trudności mamy - stwierdza­
ją w dyrekcji. - Załamaliśmy się, 

ale z nowym rokiem będzie lepiej„. 
Zza biurek kierownictwa trudno 

ustalić konkretne przyczyny zła. I 
dlatego też wiele się tutaj o nich 
nie wie.„ 
Widać je za to gdzie indziej. W 

całym Żakładzie, na salach produk­
cyjnych, przy warsztatach, na przę­
dzalni i w tkalni. Załamała się w 
zakładach organizacja pracy. Kie­
rownictwo nie panuje nad całością. 

To jedna z głównych przyczyn. 

* * ... 
„.Do sekretariatu organizacji par„ 

chwilę ktoś wpada. Tym 

tańcucha. wykazało, że cofnięcie Hałajdy 

Problem, który można by roz- z wielowarsztatowości - to zwykły 
wiązać bardzo szybko, stał się oportunizm. 
głównym tematem odpraw I po- - Musiałem - powiada - tak 
llejmowanych uchwał. Przesłonił zrobić, bo wrócili ludzie z urlopów 
kierownictwu Inne trudności, i nie można było ich zostawić bez 
spowodował, że nie widzi się w pracy. 
zakładach rezerw produkcyjnych, Takle załatwienie sprawy WY• 
których wykorzystanie zmieniło- daje się co najmniej dziwne, bo 
by obecnĄ sytuację. A rezerwy przecież przędzalnia w centrali 
te są. zakładów odczuwa brak ludzi. 

* .., * Czy wobec tego dla wracających 

Większość załogi na przędzalni 
ZPW im. Łukasińskiego - to ludzie 
starsi. Niektórzy z nich, jak np. 
Władysław Hauk, przekraczają swo­
je dzienne plany. Ale na drugim 
oddziale przy Tarnki 5 tylko pierw­
sza zmiana wykonuje plany w 100 
proc., druga pozostaje daleko w tyle. 

A jak wygląda sprawa wielo­
warsztatowości w ZPW im. Łuka­

sińskiego dowiedzieliśmy się 

z rozmowy z młodym śrubcwnikiem 
Czesławem Hałajdą. 

z urlopów nie znalazłaby się pra„. 
ca przy maszynach nieczynnych 
po południu? 
Rozgoryczenie młodego Hałajdy 

nie kończy się jednak na tym. Jest 
i druga sprawa, nad którą kie:row­
nictwo zakładu przechodzi do po­
rządku dziennego - przyswajanie 
załodze nowych metod pracy. 

- Wprav1dzie znam JUZ swoją 
pracę dobrze, ale często wydaje mi 
się, że mógłbym zrobić jeszcze wię­
cej i lepiej. Czuję, że jeszcze nie 
raz potrzebowałbym jakichś wska­
zówek i rad. 

Stoll•Ca - A czy słyszeliście o metodzie 
inż. Kowalowa? - pytamy. 

- Słyszałem, że jest taka meto-

PQ S~ ęp OWeJ' ludzkości d~. a1e nie wiem, na cwm ona po-
lega - pada odpowiedź, która m'.:l 

,, również swoją wymowę. 

* * 
;( 

... 
W przędzalni centralnej zepsuły 

się trzy maszyny. Stoją już od dh.:i:­
szego czasu. Do tej chwili nie prze­
prowadzono ich remontu. I to . ~wa­
rza poważną lukę w produk!: ji. 

W ogóle sprawa remontów przed­
stawia się w zakładach n ic;::do\'·a -

1 
lająco. Nic w tym dziwnego - nie 
ma osoby odpowiedzialnej za ic'.1 

l prowadzenie. 
Od dłuższego juź czasu części za­

l mienne nie są należycie rozdz:ela­
ne. Istnieje taka sytuacja, że w jed­
nym oddziale części leżą bezuży­

tecznie w magazynie, gdy tymcza­
sem potrzebne są w innym. 

Wiele pozostawia clo życzenb pr:i -

ca brygady remontowo - monta:i:n­
wej. Niektórzy jej członkowie lel•­
ceważą swe obowiązki, nie z!l.a,iąc 
sobie sprawy z odpowiedzialn!lści, 
jaka na nich ciąży. Remonty prze­
prowadzają niestarannie. Ta niesu-Z jednaką plastyką wymalowane 

są postacie ludzi walczących po tej 
i po tamtej stronie barykady - bo­
haterowie pozytywni, jak symbol 
rewolucyjnego heroizmu radzieckie-

wroga fala. A. WIDOK MOSKWY mienność w pracy sprawia, że w 
krótkim czasie po remoncie maszy­
na znowu się psuje i znowu są po­
stoje. Także zie doszykowanie ma­
szyn utrudnia pracę załodze. 

• • • - Jestem Tatarem 
ale ... \ Miko/ojek ma inne zyc1e ... Z powyższych przykładów wyni­

ka jasno, źe przyczyna niewykony­
wania planów przez ZPW im. Łuka­
sińskiego leży w braku org:mizacji 
pracy, za co odpowiedzialność spa­
da na kierownictwo zakładu. Ono 
bowiem odpowiada za wykorzysta­
nie wszystkich możliwości. tkwia­
cych w mocy produkcyjnej i lu­
dziach. 

urodziłem się w Łodzi PRZYSZŁO to na świat wątłe, skaniu niepodległości, dzię~i refor-, Państwowa Po~st~wow~ Szkol.a M.u 
słabe„. W ósmym roku chodził mie rolnej otrzymał 3 i poł-hekta- zyczna, do ktore3 m. m. trafił M1-

- Zobaczymy więc sporą część Już Jako potrzódka za bydłem. . • rowe gospodarstwo, na którym roz-1 kołajek Smiałowski, ma 195 uczniów 
waszego kraju - ucieszyli się ar- Nie wiadomo· skąd się to takie utę- począł nowe życie ?'raz z żoną i i uczennic, Państwowe Liceum Mu-
tyści teatru 'radzieckiego „Mosso- glo, ate na jedną rzecz był łap- 4-letnim Mikołajkiem. zyczne - 100 młodzieży, a Pa!'i.stwo 
wiet", kiedy dowiedzieli się, że w crywy, tj. na granie ••• Wszędzie Smiałowski często brał po pracy wa .Szkoła Instruktorów Muzycz- Trzeba dostrzec istniejące w za­

kładzie rezerwy. czasie swego miesięcznego pobytu je też słyszał, a jak tytko podrósł, skrzypce i wygrywał na nich różne nych - około 40 słuchaczy. 

zrobią większe tournee po Polsce. - tak już o niczym innym nie my- melodie. Mikołajek wsłuchiwał się Wszystkie te szkoły muzyczne ma-

- A czy będziemy też w Lodzi? śtal... . w to ojcowskie granie. I kiedy pod- ją tak ułoźony program i zajęcia że 
L. - G. 

- dopytywał się reżyser i aktor ze- Pamiętacie? To fragmenty z no- rósł, o niczym już nie myślał, tylko l uczęszczająca do nich młodzież' u-
społu, prof. SGTIS (Moskiewski In- weli Sienkiewicza „Janko muzy- o tym, że1?y tak .samemu grać.. . cząc się muzyki, uczy się jedno­
llltytut Teatralny) - Osip Abdułow. kant". Smutne było życie owego To zamiłowanie do muzyki zwró- cześnie pozostałych przedmiotów Kutnowski „Kraj" 

zdobył I mieisce 
we . współzawodnictwie 
międzyzakładowym 

Po tym pytaniu nastąpiło chwilo- wiejskiego dziecka. Janko marzył ciło uwagę sąsiadów. Za ich namo- według ustalonego dla szkół planu, 
we milczenie. Zadane ono było bo- o tym, żeby móc zagrać na skrzyp- wą Smiałowski odebrał chłopca z a więc odbiera normalne wykształ­
wiem zupełnie pąprawną polszczy- kach, muzyka pociągała go z nieod- trzeciej klasy podstawowej szkoły cenie. 
zną. 53-letni, siwy' już artysta teatru partą siłą, ale czy ktokolwiek p)- na wsi i przywiózł ·do Łodzi, gdzie 
im. Mossowieta z uśmiechem pa- myślał nawet o tym, żeby zaspokoić - jak mu powiedziano - są spe-
trzył na wywołane wrażenie. tęsknotę chłopskiego syna? ejalne szkoły, w których uczy się 

· - Jestem Tatarem - powiedział Więc Janko ukradł kiedyś sprzyp muzykL 
- ale urodziłem się w Łodzi i mlesz ki z dworu, za co stójka skatował I tak Mikołaj Smiałowski, syn 
kałem tam do 13 roku życia. Ojciec go na śmierć. Konając Janko dopy- chłopa spod Łasku, dostał się do 
pracował \\ fabryce Scbeiblera. Po- tywał się jeszcze: Państwowej Podstawowej Szkoły 

tem wyjecl11.łiśmy do Moskwy... - Matulu, Pan Bóg ml da w nie- Muzycznej, gdzie wystarano mu 
Po tym oświadczeniu rozmowa ble prawdziwe skrzypki? . . • się o miejsce w internacie przy Al. 

staje się je&cze serdeczniejsza. A A na drugi dzień wróclll z zagra- Kościuszki 70. 
więc - co sychać w Łodzi, co się nicy państwo wraz z panną i kawa- Chłopiec jest zdolny, profesorowie 
buduje, jak obecnie wygląda mia- lerem, który powiedział po fran- pokładają w nim duże nadzieje. 
sto... cusku: Mikołaj, obecnie 11-letni chłopiec, 

- Pragnieny 7.IWiedzić wasze mu- - Jakże pięknym krajem są uczy się gry na trąbce. Gdy skoń-
zea, zobaczyć zabytki architektonlcz Włochy! czy szkołę, z pewnością usłyszymy 
ne, pomówił z robotnikami, chło- - I co za lud artystów - dodała go w jakiejś orkiestrze, bo liczne 
parni, przedshwicielami sztuki i kul panna. - Szczęściem jest znajdo- zespoły czekają na młodych utalen­
tury - zwieza się reżyser Jurij wać tam talenty 1 popierać jet . • . towanych muzyków. 
Zawadzki. -No i oczywiście chce- • * • • * • . 
my konieczni• zapoznać się . z wa- M IKOŁAJ Smiałowski przyszedł W Łodzi, przy ul. Jaracza 19, znaJ 
szym dorobkim teatralnym, aby po na świat we wsi Wodzierady, I dują się aż czteJ'y placówki, 
powrocie do lloskwy rozpocząć pra pow. Lask. Ojc~ec jego, Bolesław, krzewiące naukę muzyki wśród naj­
cę nad wyst:.wieniem którejś ze był przed wojną fornalem we dwo-j szerszych rz~z. Państwowa Szkoła 
współczesnychsz;tuk J>..Q~kich, ~~ - ~ze ~ _cb;iedzica. Dopiero pą _ p_gz"Jlj l14yzyczna liczy: już 3~_ą_ słvchac;;Y'.._ 

~·- ·-· -

) 

• * • 
Kim są uczniowie 1 uczennice 

szkół muzycznych? Przeważnie - to 
synowie i córki robotnikóV{ i chło­
pów. Wielu spośród nich czyni po­
ważne postępy. Bo uzdolnionych - Wykonanie zobowiązań wybor­
chłopców i dziewcząt, takich jak czych, i to z nadwyżką, jest dla nas 
Mikołajek Smiałowski, dużo jest w sprawą honoru, pamiętajde o tym! 
Polsce. - powiedział Zbigniew Grabarczyk 

do swej brygady. 
I kiedyś również nie brak było ta- Ale nie oni jedni mogą się poszczv 

lentów wśród dziatwy robotniczej i cić takim sukcesem. Cała załoga Fa-­
chłopskiej. Tylko że wówczas mu- bryki Maszyn Rolniczych „Kraj" w 
zyka jak i inne dziedziny sztuki i Kutnie wywiązała się chlubnie ze 
nauki zamknięta była dla dziF'l?i r?- swych zobowiązań przedwyborczych 
botników i chłopów. Dopiero dziś, dając państwu ponad plan około 13Ó 
w Polsce Ludowej, na oścież otwa;:- sztu': s ewników i 29 5 ton odlewów 
ły się ' wszelkie wrota co wiedzy I surowych. Na skutek' tej jednomy.śl­
prze~ wielką armią dziatwy i mło- nej, pięknej postawy załogi, fabry­
dzlezy. ka zrealizowała plan wrześniowy w 

Szczęściem bowiem jest t q tą L 115,l proc., a . plan ubiegłego kwarta 
na naszej ziemi, znajdować tal.enty łu przekroczyła w 14,1 proc., zdoby-
i p_opie;:_ać je! ..., . v.;ając pierwsze miejsce we współza­

~d. _Oc71.; \ wodajctwie mię~zakładowY.ID, · (Q,)-..J 
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Dwa dni rzutów do kosza 

·Znalazły przeciwnika 
Pierwsze• wyniki czwórmeczu drużyn żeńskich 

t Koszykarki Włókniarza (Łódź), I jektowanych czwórmeczy odbywa 
warszawskiej Spójni, Kolejarz.a z się obecnie w Łodz.i. 
Poznania i CWKS (Kraków) ro·tgry- w pierwszym dniu, w sobotę od­
wały w Wa'1czu w jednej grupie pół były się dwa spotkania, a dalsze 
finał mistrzostw Polski. Każ·da z cztery wypełnią program niedzieli. 
tych drużyn odczuwała w swoim rnie 
ście dotkliwy brak przeciwnika, Kolejarz okazał S'ię lępiej zgraną 
więc umówiły filę, że po zakończeniu drużyną, toteż zespołowa praca przy 
·mistrzO!Stw będą kolejno co miesiąc niooła mu wprawdZlie nikłe, lecz w 
w każdym ze swych miast rozgry- pełni zasłużone zwycięstwo nad Włó 
wały czwórmecze. kniarzem 44:41 (20:20). Włókniarz 
Właśnie taki pierwszy z s·erii pr-0 miał tylko przebłyski lepszej gry na 

ogól: swblonowej, popartej indywi­
dualnymi ·wysiłkami Zakrzewskiej, 
która zdobył.a 26 punktów. Gdyby 
nie to, porażka drużyny łódzkiej by 
łaby bardziej do·tkliwa. W Koleja­
rzu wyróżniły się reprezentantki 
Polski: Beyer (15 pkt) i Kapałczyń­
s·ka (9 pkt.). 

PONIEDZIAŁEK, 10 LISTOPADA 
14.10 Dla klasy III 1 IV - audycja 

azkolną. 14.30 Koncert solistów. 15.10 
Dla wychowawczyń przedszkoli - poga­
danka metodyczna. 15.15 Audycja PCK 
dla chorych. 15.30 Dla dzieci - poga­
danka dr ;J, żabińskiego, 16.00 „Wszech 
nica Radiowa" - wykład z cyklu: „Nau­
ka o Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej" (I). 16.20 Program lokal­
ny. 18.30 Odpowiedzi „Fall 49". 18.40 
„Nasze chóry śpiewają". 19.00 Utwory 
wiolonczelowe. 19.10 Radiowy kurs Języ­
ka rosyjskiego dla zaawansowanych. 
19.30 Muzyka i aktualności. 20.00 „Mię­
dzynarodówka" - opowiadanie W. Aw­
diejewa. 20.20 Koncert. 21.30 Muzyka 
taneczna. 22.00 „Wsze.chnlca Radiowa" 
- wykład z cyklu: „Ekonomia politycz­
na" (II). 22.20 Mejtll$: „Młoda Gwardia", 
opera. 

Koozykarki krakowskie zaprezen­
towały się nadspodziewanie dobrze, 
lecz starczyło im sH tylko w pierw­
szej części 'gry. Po pauzie do głosu 
doszła Spójnia. Mistrz Polski odro­
bił stra<:one punkty i zdołał zapew 
nić sobie zwycięstwo 37:28 (14:17). 
Najwięcej punktów dla Spójni zda 
były Wojewódzka i Chorynowska. 
W QWKS wyróżniały się celnością 
rzutów Kłaput oraz Kozianka. 

Na wspaniałe polcazy 
gimnastyków ZSRR 
czeka Austria 

„EXPRESS ILUSTROWANY,'' Nr 270 

Sezon się zbliża Pięściarze łódzcy 

.wolczq ~ Biał~mstoku Skoczni• narciarską . 
N1ewadz1ł wciągnął . '! . r ka i b k ki hudnJą w Smardzewie pod Lodzłą 

ę W ce o sers e Zrzeszeni·a sportowe okazują zbyt małą pomoc 
Tak ożywione dawniej kontakty 

bokserów Łodzi z innymi okręgami 
bardzo osłabły w ostatnich lat.ach. 
Obecnie sekcja pięściarska ŁKKF 
zwróciła na to uwagę i postanowiła 

je wzn-0wić. Te 
go rodzaju 
spotkania re-

prezentacy)- · 
nych zespołów 
urozmaicą nasz 
ubogi pro­
gram. 

Pierwszym 
przejawem 

działalności w 
tym kierunku 

w bieź. sezonie będzie projektowa­
ny na 16 listopada mecz Łódź 
Białystok. Wyznaczono już skład re 
prezentacji Łodzi, w którym znajdu 
jemy nazwisko Niewadziła . Ma on 
·wystąpić w wadze ciężkiej. 

Niewadził po prze.szlo dwu,letniej 
przerwie postanowił wrócić n.a ring, 
rozpoczął treningi i występować bę 
dzie w barwach Gwardii. 

Zawody Łódź - Białystok odbę­
dą się w Białymstoku. W barwach 
Łodzi wystąpią: Swierczek (GWKS), 
Gutowski i Co7..aś (Włókniarz), St.a-• 
nikowski, Kaczmarek, Kałużny, Ja 
chnik (wszyscy GWKS), Lisiak (Gwar 
dia), Wieczorek (GWKS) i Niew.a­

5zARUGI jesienne, to poważny] ganizacji &portowych do rozpo'czę-
powód zm.artwie1'i. piłkarzy ska cia masowego szkolenia młodzieży 

z.anych na błotne kąpiele w pozo- oraz.„ budowa skoczni narciarskiej 
stałych meczach mistrzowskich i o w Smardzewie pod Łodzią. 
Puchar Polski. Ale narciarze nic so ' Pros z i: 

o bardziej 
szczegółowe in 
formacje o tej 
skoczni. To za 
ciekawi na­
szych Czytelni 
ków. 

ble z tego nie robią. 
- Niech się WYpada - mówią. -

Będziemy mieli lepszą zimę.„ 
Przejściowy okres do większych 

opadów śnieżnych i pierwszych mro 
zów narciarze przeznaczyli na pra­
ce przygotowawcze. W Łodzi wy­
brano już nowy skład sekcji rl:ar­
ciarskiej przy ŁKKF, która poota­
wiła sobie jako cel szersze, niż do 
tychczas umasowienie sportv. narciar 
skiego i unikanie l:>łędów popełnia­
nych w ląrt;ach ubiegłych. 

- Obecnie - informuje nas mgr. 

- I ja tak są­
dzę. Wielu z 
nich nie wi­
działo w swo­
im źyciu sko­

ków narciarskich. Na naszej skoczni 
w Smardzewie można będzie osią­
gać skoki d{) 30 m. Do jej budowy 
wykorzystane zostaną strome zbo­
cza wzgórz smardzewskich. Część 
obiektu zwana rozbiegiem zostaI:.ieo 
d-0budowana. Prace nad re~lizacją te 
go „rewolucyjnego" w hi~torii nar­
cianstwa łódzkiego zamierzenia juź 
rozpoczęto. 

Przystąpiono do opracowania tech 
nicznych planów budowy .skoczni i 
wydawałoby się, że wystarczy po<:ze 
kać jeszcze dwa, trzy miesiące i do 
robimy się skoczni. 

- A cóż stoi n.a przeszkodzie w 
zrealizowaniu tego pięknego planu? 

' I 
WTOREK, 11 LISTOPAD.A: 

Grup<J. radzieckich gimnastyków 
i gimnastyczek wyjechała z Moskwy 

dził (Gwaroi.a). 

Suchański, kierownik komisji pro­
pagandowej sekcji narciarskiej 
ŁKKF - na czoło prac przygoto­
wawczych na naszym terenie wysu 
wają się: systematyczne przeprowa 
dz.anie suchych zapraw gimnastycz­
nych do biegów i marszów narciar 
skich, wymagających od zawo·dni­
ków odpowiedniej kondycji, uzupeł 
nienie braków w sprzęcie narciar­
skim, odświeżenie znaków na tra­
sach biegowych i marszowych w o­
kolicach Łodzi i wytyczenie nowych 
tras, przeszkolenie większej ilości 
sędziów narciarskich, wreszcie przy 
got;:iwanie zrzeszeń i szkolny\;h or-

- Trudno w to uwierzyć, ale ma 
my poważną przeszkodę do zwalcze 
nia. Jest ~.:ą„. obojętne stanowisko 
zrzeszeń sportowych, które nie do­
ceniają olbrzymiego znaczenia pro­
pagandowego takiej skoczni dla dal 
szego rozwoju narciarstwa w Ło­
dzi. Przecież ze skoczni smardzew­
skiej korzystać będą w pierwszym 
rzędzie właśnie członkowie tych zrze 
szeń, ale na apel ŁKKF tylko jedno 
zrzeszenie zaofiarowało sumę 1 tys. 
zł na budowę skoczni, a drugie 120 
roboczo-godzin. I to wszystko!.„ Re 
szt.a zbywa nas milczeniem. Jeśli ta 
ki stosunek zrzeszeń do rozwoju nar 
ciarstwa w jednym z największych 
miast Polski, sportu o duźym macze 
niu dla tężyzny fizycznej i obronno 
ści k!·aju trwać będzie. nadal, to bu 
dowa skoczni w Smar<lzewie st.a.nie 
oczywiście pod z.nakiem zapytania. 

I 

' 14.10 Dla klasy III i IV - słuchowisko 
pt. „ Wronko". 14.30 Dla klasy V i VI -
opowiadanie pt. „Wyprawa do Bieguna 
Południowego Roalda Amundsena". 15.00 
Muzyka rozrywkowa. 15.10 „O Ludwiku 
.Waryńskim", odc. 4 powieści. 15.30 
„Czerwone węże" - odc. 7. powieści. 
16.00 „Wszechnica Radiowa" -; wykład 
z cyklu: „Przyroda" (I). 16.20 Program 
lokalny. 18.30 Audycja oświatowa. 18.40 
Utwory fortepianowe kompozytorów ra­
dzieckich. 18.55 Kwadrans muzyki ra­
dzieckiej. 19.10 Reportaż literacki. 19.30 
Muzyka i akfualnośc!. 20.00 Koncert. 21.30 
Koncert. 2L50 Muzyka rozrywkowa. 22.00· 
„Wszech'i'llca Radiowa" - wykład z cy­
klu: „Materializm dialektyczny 1 histo­
ryczny" (II). 22,20 Gra orkiestra tanecz­
na. 23.00 Koncert sollstów i orkiestry, 
23.20 Dawna muzyka. 

' 
Nocne dyżury aptek 
Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 

apt.ekl: Piotrkowska 95, Armil Czerwonej 
fi3, Zgierska 63, PI. Wo!iloścl 2, No'wót1G 91, 
Rzgowska 51, Gdańska 23 1 Al, Kościusz­
ki 48. 

;Jutrzejszej nocy dyturują następujące 
apteki: Obr. Stalingradu 15, Pabianicka 
218, Jaracza 3,2, Sta!lna 50, Wró­
blewskiego 54, Kopernika 26, Piotrkow­
ska 87, Plac Kościelny 8 l Al. Kościuszki 
•&. 

Dyzur położniczo-ginekologiczny: dziś 
całą dobę dyżuruje szpital Im. M. Curle­
Sklodowsklej, -ul. Curie-Skłodowsk\el 15. 

Jutro dyżuruje si.pita! im. dr H. Wolf, 
Ul, Łagiewnicka 34. 

1'owy - „Niezapomniany rok 1919" -
12 I 19, przedsf. zamkn.; pon. „Nieza­
pomniany rok 1919" - 19, przedst. 
zamkn. 

Im. St. Jaracza - „Grzech" - 16 1 19; 
pon. „Rewizor" - 19 

Powszechny - „z Iskry rozgorzeje pło· 
mień" - 19 

Mały - „Domek trzech dz!ewcz11.t" -
19.lfi; pon. nieczynny 

Muzyczny - „Słomkowy kapelusz" -
19.15; pon. nl'eczynny 

'.Arlekin - nieczynny 
Pinokio - „Pleśń Sarm!ko" - 17; pon. 
nlęczynny 

do Wiednia, aby dać w Austrii szereg Nic nie stracili ze swe1 formy 
pokazów gimnastycznych. s 

W skład ekipy radzieckiej wcho- 11 t • t 
dzą między. inn:yn;ii gimi;i~styczki Da Wie ne „WYCIAS wo młowa, Dmgeli i Kahnczuk oraz I ... ~ 
gimnastycy Bielakow i Korolkow - d • , ł H d d · k V 
uczestnicy XV Igrzysk Olimpijskich O nlOS OnVe na austr1ac ą ienną 
w Helsinkach. I Reprezentacja piłkarska Węgier I pastn.ika Eppa i prawookrzydlQ'wego 

~ O fM A formie. W skład jej wchodzą w W zespole węgierskim doskonale I 
znajduje się nadal we wspaniałej Menassy. 

BAŁTYK _ Ni 
1 

k 191• większości zawodnicy drużyny Hon I zagrali Bozs·ik, Kocsi.s, Puskas i Bu 
ezapomn any ro • - ed M' ł tatn' k · d · · ' · · 14, 16, 10, 20; pon. Gęsi baby Jagi - v . Ja a ona. os 10 o azJę , ~ da1, V1enna na.tonuast miała n.aJlep-

14, 16, 18. 20 zademoruitrowam.a swej wysok1eJ szego zawodnika w bramkarzu 
GDYNIA - Program naukowo-oświatowy klasy w meczu towarzyskim roze- Schrn.idtcie oraz środkowym pomoc 17, 18, 19. Córka marynarza - 20. . Program dla najmłodszych _ 16 granym w Budapeszcie: Honved - niku Kollerze. PoZ<t tym w ataku 
MŁODA GWARDIA - Aleksander Ma- Vienna. drużyny wiedeńskiej wyróżnili się 

trosow - 14, 16, 18, 20 Zespół Vienny na- zd-0bywcy bramek Epp i Men.assa. 
1 MAJA - .. W dm pokolu - 15, 17.lS, ~ 1 · d oł h 19.30 ezy o cz owyc 
MUZA - Rodzina Artamonowych - 16, .Jlllll •. drużyn austriackich S ł • ł d k" 
pf~·Ni~R - Upadek Berlina, I ser. - 15. V'-:.:.i „• b~b~cycAh J_tladnsą kdla por owcy WOJ. ó z 1ego 

11, 19 ~ __ s1e ie. Je a w I . . 
POLONIA - Niezapomniany rok 1919 - I spotkaniu z dooko- icznyml imprezami 

14.30, 16.30, 18.30, 20.30; pon. Gęsi baby nałyrni piłkarzami M" 
;Jagi - 14.30, 16.30. 1a.3o, 20.30 . .kimi. . uczczą •es1·ąc PRZEDWIOSNIE - Dzlewczyna u tró- . węgiers d-0znal1 ; 
dla - 16. 18, 20 wysokiej porażki 2:7. ł b" • • ' • 

BEKORD - Kopciuszek - 14, 15, 18, 20; Pierwsza połowa zawodów nie za pog A lema przy1azm pon. Pogromca atamana - 16, 18, 20 . . . "I 
ROMA - Kurhan Małachowski - 16, 18, 20 powiadała bytJ.aJmniej tak wysokie 
SOJUSZ - Smlal! ludzie - 16.30, 18-30; go zwycięstwa drużyny węgierskiej. 
s-E~~o~~k _ -,_.j6 ·:~~p1i~3~ 14, 16, 18, 20; W:ynik brzmiał 2 :2. Jednak po przer 

pon. Grzesznicy bez winy - 16, 18, 20 wie atak Honvedu przeszedł d-0 ge­
SWIT- Dziewczęta z baletu -16, 13, 20 neralnego natarcia i przeciwnik był 
TATRY - Bogata narzeczona - 16, 18, zmuszany ograniczyć się tylko do 20; pon. Sekretarz Rejkomu - 16 18, . 

20 obrony. Mimo t-0 napastnicy węgier 
WISŁA - O 6 wieczorem po wojnie - scy kilka razy znaleźli drogę do 
w~o~6Ńi11·R~ _ Tuas Szewczenko _ bramki przeciwnika. Pooypały się 

15, 17, 19, 21; pon. Swlatla w Koordii - celne nieuchronne strzały i Węgrzy 

Wojewódzki, Komitet Kultury Fi­
zycznej (Łódź) oprarował dokładny 
terminarz imprez sportowych, jakie 
się odbędą w Miesiącu pogłębienia 
przyjaźni polsko-radzieckiej. 

Chciałbym jeszcze dodać kilka wia 
domości o impre?.ach narciarskich, 
w których weźmie udział wyłonio­
na w przyszł,ch •eilirn.inacjach czo­
łówka narciarstwa łódzkiego. Otóż 
w dniach 20-22 lutego odbędą się 
w Kielcach nizinne mistrzostwa Pol 
ski o Puchar Nizin. Drugą imprezą 
będą doroczne mistrzostwa Łodzi i 
Warszawy w Szczyrku. Niezależnie 
od tego czołowi i bardziej zaangażo 
w.ani narciarze wezmą zapewne u­
dział w organizowanym w dniach 
12-15 lutego masowym turystycz­
nym raidzie narciarskim PTTK. 

15, 11, 19, 21 zwyciężyli w stosunku 7:2. 
WOLNOSC - Taras Szewczenko - 14, 

Poza licznymi pogadankami i od­
czytami w kołach sportowych i 
LZS-ach na terenie województwa 
oćbędą się 104 imprezy piłkarskie, 
lekko.atletyczne, szermiercze, strz·~·­
leckie, piłki ręcznej, zapaśnicze, te- Red. Naczelny: E. Kronlewlcz 

· toł k b k Adres Redakcji: Łódź, Piotrkowska 102a 
lG, 18, 20 · (na godz. 14 wszystkie bilety Bramki dla Honvedu zdobyli: Koc 
w cenie zł 1,35); pon. światła w Koor- si.s - 3, Bowik - 2, a Puskas i Ba 

dli - 14, 16, 18, 20 b· ' 1 Dl y· b ZACHĘTA - Express Moskwa - ocean oiesay - po · a 1enny ram-
Spokojny - 16. 18, 20 ki padły ze strzałów środkowego na 

rus.a s owego, pływ.ac ie, o ser- Tel.: 112-60, 223-05, 12~.13, 137-47, 103-0ł, 
skie, kolarskie, szachowe itd. Wydawca: RSW „Prasa'• . 

Poza tym odbędzie się również 10 Druk: Zakł. Graf. RSW „Prasa" - Łódź, 
żwirki 17. - Papier drult, mat. 50 gr. 

a.kademii sportowych. D-3-11887 

-----------------------------------------------------------------------------------3'?) 

r Przeżegnał się. Przeciągnął. Postanowił I dzieckiem. M6wił jej „ciociu", choć przy. 
pa wszelki wypade~ nic nie m6wić. faci6łka matki była mu najzupełniej obo-

Skoro świt zajechały transportowe plat- j jętna. Smierć Korneckiej w lipcu 1942 roz 
formy. Właściciel win osobiście rachował luźniła dawne więzy. Po wojpie Majewska 
butelki. Było ich bardzo dużo. Promieniał rzadko widywała młodych Korneckich; 
więc radością. Wartownikowi wsunął jesz sprzyjała temu nieobecność w Warszawie 
cze dwie butelki i nieco grosza, dziękując ich ojca, kt6ry zarządzał elektrownią na 
za staranną opiekę. · Dolnym Sląsku. Syn i córka mieszkali w 

Z robotn.ik6w Tyb'ury cylko on sam Warszawie. Zosia formalnie uczęszczała f 

tytuł wywiadu z Jackiem Siwickim. „Ku­
rier'' wyglądałby w tym wywiadzie tro­
chę jak dom pracy dla młodych krymina­
list6w, kt6rzy pod opiekuńczymi skrzyd­
łami redaktora przywracani będą życiu. 
Na szczęście Majewska zdołała mu wy­
perswadować tak niepedagogiczne szal~ń­
stwo. Jacka przyjęto do redakcji w cha-
rakterze gońca. · 

Wkr6tce wszyscy w redakcji polubili 
Siwickiego. Był w miarę wesoły, dosyć so­
lidny, wystarczająco uprzejmy. Nosił ko­
rekty, oddawał listy, „skakał" do druka·r­
ni. Przyzwyczajono się prędko do stuka­
nia jego kuli na korytarzu. Andrzej Kor­
necki mało się nim interesował. Miał zresz­
tą dość własnych kłopot6w zawodowych. 

Kłopoty te nie były błahe. ~ ~ b6lem głowy - oraz Marek zjawili się na uniwersytet, poświęcając się intensyw­
na budowie. Wszyscy inni chorowali po nie wyda'?laniu ojcowskich pieniędzy. An- Ojciec Andrzeja Korneckiego - pracu­
winie - przyzwyczajeni byli do w6dki drzej stawiał swe pierwsze redaktorskie jący po wofoie jako inżynier elektryk 
- i urządzili sobie w czwartek „murarski kroki w najpopularniejszym dzienniku sto - był człowiekiem poważnym i rozsąd­
poniedziałe~"· ~ . . , . • . . . łe.cznym, w „~urierze. Wie~zornym". O nym, obdarzonym przez naturę jedną ty! 

Pracy więc me podJęto. Własc1c1el V{Y- mm przypomniała sobie Ma1ewska szuka- ko słabością: muzykował, składał rymy, 
woził swe wina. Wartownik głęboko roz- jąc zajęcia dla swych chlopak6w z Ocho- coś tam szkicował - dla własnej przy­
myślał nad wydarzeniami nocnymi. Ma- ty. On skomunikował ją z Leją oraz z fomności, bez pretensji, akurat tyle, by 
rek natomiast dziwił się jego milczeniu: małym, ruchliwym, pełnym przedziwnych być koneserem, a nie grafomanem. I wła 

DEBIUT JACKA: 

„ - J\'n'drzeja Korneckiego, syna: svrej k'ole­
?:!ln&i, M~ iewska;.:..:z11ała, jesz~.,&chr._..h:vł 

koncept6w redaktorem „Kuriera". Redak- śnie w Andrzeju domniemany talent ojca 
tor naczeln. y w lot chwycił okazję nowej 

1
, znalazł spadkobiercę. Niestety bez umia­

atrakcji na „kontakt z czytelnikami". O- ru starszego pana, :za to .Z. :_w:ir.g6rowanv­
c~:zp.:w:,odo:w:eLw.\TObtaźnLwidział ;h!i tni ai:nbicjarn,) 

Talent ten jak dotąd był tylko poten­
cjalny. Młody Kornecki wprawdzie czuł 
wewnętrzne powołanie do tworzenia rze­
czy świetnych - jednak jeszcze go nie 
zrealizował. Ten „potencjalny" talent łą 
czył się z oryginalnym, niekoniecznie ko~ 
rzystnym dla młodzieńca w tym czasie i 
w jego wieku trybem życia: zap3itl:zony 
we. własne jałowe pomysły tw6roze, ma-' 
ło interesował się wszystkim, co działo się 
wok6ł niego. W czasie okup~cji, jak 
wszyscy koledzy, konspirował na tyle, 
by się uważać za przyzwoitego Polaka, 
lecz nie w takim stopniu, by d!iałalność 
konspiracyjna mogła mu uszczlinąć choć 
chwilę czasu spędzanego wfr6d książek; 
czytał powieści nazbyt zachłamie. Wy­
padki zaszłe po wyzwoleniu ne poruszy 
ły go specjalnie. Z reformami godził s,ię, 
nie tyle z powodu przekonał, gdyż ich 
jeszcze nie miał, co przede rszystkim z 
lenistwa. Pozwalało mu to iamykać s:ię 
w samym sobie niby w szkla1ej trumnie. 
Na życzenie ojca kończył pawo. Wśr6d 
pa.ragraf6w i ko

1
mentarzy ju przestarza­

łych, już zap6źnionych, a jszcze nie u­
nowocześnionych kodeks6w - konserwo 
wał swą soołe~znie obojętn3 postaw~ ży-: 
ciow_? 

-
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Przedstawia.my drnmd psycholo­
giczno - społeczny pt. 

Ja nie chcę 
Dziubdzius;a 

Występują: 

Telefon służbowy 
Telefon pryw~tny pa.ni Kiol 
Telefon nieprywatny pt')"wa.tneJ 

kawia1·ni. 
AKT I. 

Telefon służbowy: - (cichutko. 
bowiem rozmowa odbywa się w no 
cy). Drrrr„. drrrr„. Czy s•łyszysz 
mnie braciszku? Och, ale jestem 
przemęczony. Wyobraź sobie: tysiąc 
rozmów miałem dziś na swoim h"tln 
cie. 7..ałatwiałem sprawy i to jakie 
ważne: o fabryce, surowcacłl, ma­
szyn.ach itp. 

Telefon prywatny pani Kici: 
N.ie narzekaj! I tak są tacy, którzy 

ci zazdroszc-zą. Cho 
ciażby ja. Wyo­
braź sobie, w cią 
gu całego dzisiej 
szego dnia moj.a 
p.ani., która jak 
"\Viesz „umiera" z 
nudów (naturalnie 
nigdzie nie pra­

cuje) prowa<l7.ił.a niezwykle „ ważne" 
rozmowy. A więc z przyjaciółką La 
lą na temat n.ajnowsz.ei sukni, z Li 
li o krawaóe w 7jelone orangut.<n­
gi jakiegoś D"Ziupdziu-sia, ze „Sło­
neczkiem" o miłej kolacyjce„. itp. 
I powiedz, teraz, kto z nas jest bar 
dziej pożyteczny, ty czy ja? J;i nie 
chcę już służyć Dziubdz.iusiom, anl 
:rozpróżniaczonym Kiciom„. 

Telefon uieprywa.tny z prywatnej 
kawiarni: - To jeszcze nic. Co po­
v.iecie na to, że dzisiaj dyrektor 
pe;v"Jlej U:bry.k.i .;t<i! prawie godzi­
n~ w oczekiwaniu n.a swoją kolej­
kę do mnie. Wstał z łóżka, aby za­
wiadomić fabrykę, że nie bęchie 
mógł przyjść dCl pracy. A tymcz.ai;em 
przed nim jakaś damulka godzinę 
flirtowała z „pllnem Lolem" uma­
wiając sie na spotkanie w „Malino 
wej". Pov<.riedz więc, czy to nie mo 
glo doprowadzić mnie do ostatniej 
pasji?... 

AKT Il. 
AurO'l" felietonu zastanawia się. 

C7-y istotnie wszystkim potrzebne są 
telefony i Jakby tu dać je tym, któ-
rym E>ą niE:"/.bęcine. (w) 

W okresie tzw. „szczytc'.JW"', t). 
najwięks1.ego nasilenia zużycia 
energii elek:trycznej, niektórzy ło­
dziane nadmiernie korzystają z 
prariu. 

S:vczy grzeJni'k, grzałJl;a skwierczy, 
P:vka jedna z licznych płyt! 
.Jak wam nie wstyd, prądożercy, 
To już chyba „szczytów" szczyt! 

A. O. 

Po co stać w kolejce 
ieśłi można 
k oić bilet na film 
festiwalowy w Ośrodku 

Przez cały niemal dzień z głośni­
ków zainstalowanych przy ul. Piotr 
ki-wskie.i 49 :rozlegają się hasła o 
przyjaźni łączącej narody Związku 
Radzieckiego z polskim, o pomocy 
wielkiego Kraju Rad. 

W gmachu tym mieści się ośrodek 
~nformRcji i propagandy festiwalu 
filmów radzieckich. Lodzianie przy­
chodzą tu zwied:cić wystawę plaka­
tów radzieckich oraz kUpić bilety na 
filmv festiwalowe. 
DUżym powo:izeniem cieszą !rlę 

także sprzedawane w ośrodku abona 
menty kinowe. Dzięki o.środkowi 
zmalały macznie kolejki przed ld­
nami. Każdy bowiem może już na kil 
ka dni na.przód zaopatrzyć sie w po-
ita-7.ehne bilety_. ' (u) 
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To nie zabawa 

„ w komórki do Wylla)ęCła [Niestylowy „Styiowy" 
Chodzi o to, żeby każdy miał gdzie złożyć \Yęgieł na z'm~ i vr~;:~1~ajesz„d1·~:1~~~:c=~ b::(l,~1~~Y. 

M bł •1 · 'b Gospodarks komórkami nie jest I A po tym: 

ni.ej· SO z-oQt, ... ra r„ e mesposo . to „Film prodnkcij rad.:iccki€j". 
:!I. 

0 
Tl prz.ecieź od oozu ?b.i":t.a k:v<>terunk!em .. ~ie zn~czy . To przed kinem „Sty!owy" na ul. 

dac, każdemu no- JCclmtk, ze w ducdzm1e tcJ moze K·z· "'k' 123 , .
1 

C . , ł t i.no ie go . 

'

u 1· ę~ceJ· z· yczl 1· 'Vos'c1· we własne mieGZ pauowac prawo st y. zynnrn:. spoe Kino może „styLowe", o.!e na!'i"- - . 
l' f , k<.inko z kuchnią, czny, w tym wypadku k".mi_te.y do~ w żadnym wypadku.. (och) 

mowe, powinny .szczegolme zając 

Oto Ogo,.. Ina 1„ecepta :~;e:.;ą~a.„ra~f~ się „i:alącą" obecnie sprawą komó-
- ' re~,, tak by w miarę możności każ-

wię<.: mus·imy ty- dy lokator miał gdzle umieścić o-
mi wygodami 

Ze świec~ 
szukamy żdrówek Na to nie ma rady. Jeszcze ładny 

kawał cza1SU będziemy mu-sieli zno­
sić mniejsze i wi~ksze niewygc<ly 
mi-c.s:z..l;:aniowe. Kikt nie może zarzu­
cić. że za mało się robi w celu stwo 
rzenia wszystkim mies·zkańcom Ło­
dzi j«k najlepszych warunków m.ie 
szk.aniowych. Robi się bardro wiele. 
więcej niż kiedykolwiek w historii 
n.a•sz.ego mi.a.st.a. Buduje filę w szyb­
kim temp.ie nowe domy, wciąż nowe 
mieszk.an:a zaopatrzone we w.szy&tkie 
niezbędne urządzenia i instalacje od 
dawane są do użytku lokatorów, re 
montuje się i unov.·ocześni.a Sltare bu 
dyn ki. 

,,Mocne'' 
słabei iakości 

Ostatnio papierooy „Mocne" 
i;tały się niemożliwe: podczas 
%leni.a oo chwila gasną. 

Tym, którzy prlY.lukuJll 
te gasnące „l'\łocne" -
chęć do 'valkl o ja.kość 
w y g a s ł a widocznie. .• 

(mg) 

Dobry pomysł 
tramwaiarzy 
łódzkich 

W tegorocznym Miesiącu pogłę­
bienia przyjaźni polsko - radzieckiej 
łodzianie będą mieli okazję obejrze 
nia wielu imprez, wystaw i poka­
zów, wysłuchania licznych odczy­
tów. 

Bardzo pomysłowo rozwiązali k\ve 
stię propagowania radz.l.ecki.ch pio­
senek lód2lCy tramwajarze: w sobo­
ty i nie<iziele będą oni wypuszczać 
na miai.-to zradiofonfaowany i pięk­
nie udekurowany wagon, nadawać 
z płyt radi;ieckie melodie, wygła­
szać krótkie pogadanki. 

Czlonkawie Naczelnej Organiza­
cj'i Technicznej wygłoszą na terenie 
miasta 96 odczytów popularyzują­
cych najnowsze -0siągnię<.:ia radziec­
ki~) technik.i, zaś członkowie LPŻ -
220 odczytów o zwycię&kiej o!ensy­
w1e Armii Radzieckiej pod Stalin­
gradem. 

TPP-R zorganizuje kilka wieczo­
rów literackich, w których wezmą 
udział czołow! literaci łódzcy. Wie­
czory te odbędą się w większych 
zakładach pracy i po7Jwolą robotni­
kom łódzkim przyjemnie spędzić 

czas. 

d · 1'' sie ~a.siadami. I na pał na zimę. 
tymzie l~e wiaś~ie dochodzi nieitiedy Ale pomoc w tym powinni w1zys-

cy mieszka.i1cy. I jeżeli na.wet ko­
do tak Z'.r:anych „nieporozumień to- muś, kto odstąpi część zajmowanego 
warzyskich"„. <>hecnie pomleszczwia w piwn!cy, 
Najwięcej powstaje ich właśnle będzie nieco ciaśniej - wyna.grod:d 

na tl-e komórek. g0 świadomość, że sąsiadowi zaosz-
Lokatorey domu przy ul. Nam- cz~d:iił wielu zmartwień i kłopo-

towicza. 37 żalą się, że wprawdzie tó~. (y) 
w domu tym jest dooć spor:\ plw-
11.lca. nle m8ją. jednll.k gtlzie ulo­
kować wegla na zimę, ponieważ 
całe to pÓmieszczenie :r.ajęła j~dua. 
lokatorka i nie chce nikomu poz­
wolić na korzystanie z „jej" ko­
mórki. 

Pieśni o przyjaźni 
na u!icach miasta 
usłvszvsz co dzień 

W Łodzi jest wielu. fotcamato­
r6w. którzy nie t11lko zdjęc[a. robi~ 
sami, ale także wywołują filmy i ro­

bią odbćtki. Właś· 
ciwie źle wyrinil'ś 
my się, mogtoby 
być ich wóelu, je,0 t 
jednak tylko nir.?­
liczna rarstr.a 
szc:ęśliwców. 

W sklepach moi: 
na dostać wszyst­
lcie przybory i ma 

teria!y potrzebne do tej czynności. 
Są wywoływacze, utrwaiacze, jest pa. 
p'er fotograficzny, jest wszvstko z 

Ob. Krystyn::i Niedziela, :zamieszka 
la przy ul. PKWN 10, pisze nam, ie 
gdy zwróciła się do komitetu dom-r 
wego z prośbą o przydziele11ie po­
mieszczenia na węgiel - otlpowie­
dziano jej. że piwnica jej się nie na 
leży, bowiem zajmuje dawną komór 

l
kę. 
„Więc ci, którzy mają lepso;;c mie­

s-ikanla - mają równle-ł pomiesz-
1 czenia na. węgiel - kończy swój list 

Na ulicach Łodzi ~a~dego dni.a I wyjąt~i~.„ zwyczajnych ko!oro­
można spotkać mlodz1ezo'Ne grupy w-:ieh zarowek. 
agitacyjno-artystyczne, któ1·e piosen· Do pracy w ciemni potrzebne sq 
ką i hasłami przypominają wszyst- dwie żarówki - czerwona i zielona.. 
kim o trvrnjącym obecnie Miesiącu Można jednak ze świecą obejść co.lą 
pogłębienia przyjaźni polskc-radziec- Łódź i nie zna.jdzie się takich żaró­
kiej. Każda dzielnica ZMP w Łodzi wek. 
wysyła na miasto codzier~'lie jedną W imieniu wszystkich fotoamato­
g'fupę agitacyjne-artystyczną. Rów~ rów zwracamy się więc do kompc­
nież wszystkie wyższe uczelnie łódz- tentnuch czynników, by dosta.rczyły I ob. Niedziela - a mnie, lOltatort•ę 

najgorszej izby, Jl1)?.ba.wb się rów­
nież mO'i:ności przechowani.a węgla 

kie zorganizowały takie zespoły. ten artykuł do sklepów łódzkich. 
(h) (u.) 

na zimę ..• " 
Nierr.niej dziwnie przedstawia 

W sali MDK się sytuacja w domu przy ul. wa„ 
piennej 6, gdzie dozorczyni Za.jdlo­
wa. posiada. 3 komórki, lokator ob. 
Koziorowski - 2, zaś 87-letnia sta­
rus7.ka ob. Ka.rolina Mazurkiewicz 
nie może otrzymać jakiegokolwiek 
pomieszczenia na opa.ł. 

obradują polscy mikrobiolodzy 
Trzy maleńkie obrazki ilustrujące 

sytuację „kom-Orkową" w Łodzi. Ilu 
strojące jednocześnie całkowitv brak 
wyrobienia społecznego u niektórych 
obywateli. 

W sobotę 8 list.opada br. rOZ"P<>SZ;il I ------­

Uszkodzona meble . . 
zreperu\e c1 
,,Dr1elVDO '' 

się w Łodzi XII Ogólnopolski Zjazd 
M'krobiologów. Na obrady, odbywa­
jące się w ~.ali MDK przybył wice­
minister Zdrowia - ob. KOŻUSZ-
NIK, wiceminister Rolnictwa - ob. 
CZAJA, przedstawiciele Partii, Radv 
Narodowej m. Łodzi, liczni przedsta 
·wiciele świata naukowego z całeg·:> 

kraju oraz około 400 mikrobiologów 

Obradom przewodniczy PROF. DR 
LUDWIK HIR..SZFELD. 

Spółdzielnia „Drewno" od dawna 
już planuje uruchornienie punktu .Refer3 t wstępny ok~e~lający sytuacfę 

lu 
·· · ku bl' I międzynarodową wyq1os1ł prof. dr zy. 

us gowego reperaqi 1 s P'U me l. qmunt Szymanow,;ki. Referent podkre· 
Jest to placówka bardzo potrzebna. ślit olbrzymi wpływ, jaki wywarła P.e­
bo dotychczas żadna w Łodzi spót- I wolucja Październikowa na kszta.:towa­
dzielnia nie zajmuje się teg>o rodza- nie się nauki. Wskazał na wspłnialy roz 
ju u3ługami. I wól nauki w Z~iązku R~dzieckim I kra 

Obecnie Spółdzi~lnia Drewno" Jach demol~r~ci•. ludoweJ. Prał. Szym:t· 
" n<>wskl w 1m1en1u ca1eqo Zjazdu wyra· 

otrzymała już odpowiedni lokal przy ził wdzięczność państwu ludowemu o­
ul. Piotrk-owskiej 275 i pod koniec 
listopada o'h\•orzy tam punkt skupu 
oraz reperacji mebli. (zl 

Podcienie 
przed nowym klubem 

.raz Prezydentowi Bierutowi za troski!· 
wą opiekę, Jaką otacza się u nas naukę. 

Następnie dr Pakula wyqlosił refer.łt 

na t<>mat wojny bakterloloqic2:nej I ak· 
cJi prowadzone) przeclwl<o 
rzyńskiej formie walki. 

t"l barba-

Kolejny referat na tem2t wojny bakte 
riołoqiczne) wyqlosił prof. dr Hirszfeld. 

Poranne kłopof y 
Pracownicy, zatrudnieni w Kotu:JZ­

kach i Brzezinach oraz mlodzież 
szkolna mają duże kiopoty z dojaz­
dem do szkól i miejsc zatrudnienia z 
Czarnocina. Nadchodzi zima. Ucznio­
wie muszą wstawać o godzinie wpół 
do piqtej rano. Można by tego t.tnik­
nqć, gdyby przyśpieszony pociqg do 
Warszawy zatrzymywał się w Czar­
nocinie. 

Codziennie udaje się z Czarnocina 
do szkół i pracy okoto 70 osób. Ape­
lujemy tą drogą do w?ndz kolejo­
wych, aby wzięły pod uwagę prośbę 
mieszkańców tej okoiicy. 

(-) Stanisla.w Janus, 
wieś Zacllarz 

Czy o nas zapomniancł 
Harcerze szkoly podstawowej 1.0 

Trzcinie czeka.ją już 12 miesięcy na 
przyjazd kina. Przed rokiem wlaśnie 
pisaliśmy w tej sprawie do Okr. Za­
rządu. Kin w Łodzi i do dnia dzisiej· 
szego nie tytko żadne kino nas nie 
odwiedzilo, aLe nawet 11.llm nie odpi.­
.wna. 

Po przebudowaniu narożnika do­
mu iprzy ul. Piotrkowskiej 27 u­

Warto też będzie wziąć udział w rządzi się tam klub Stowarzyszen\3 
wieczorze pieśni i tańca, jaki ORZZ Polskich Artystów Teatralnych i Fil 
organizuje w dniu 11 bm. o godzi- mowych. Jednocześnie naroż.nik o-
nie 18 w sali „Melodram". (mgJ I trzyma podcienia. (z} 

Na zakończenie pierwszego dnia 
ohrad zebrani wystosowali depe'.>zę 

do przewodniczącego Swiatowej Ra­
dy Pokoju - profesora Fryderyka 
Joliot - Curie oraz uchwalili rezolu­
cję pn..eciw wojnie bakteriologicznej. 

Spraw, Drogi Expressie, by kino 
do nas wreszcie dotarlo. 

Rada Drużyny 
(podpisy) 

WACEK: - Oto Jak bJl\ ludzie w 
Ameryce! Be2 da.chu n•d rłową,, 

pod mostem .•. 
WICEK: - Przecież to komforto- · 

we mieszkanie. Z oJe krępuJl\cym 
wejściem I bieżą.c'\ wód'° Szczyt 
luksusu!.-

. WICEK: - A czym się zajmuje-, ~A:CEK: - A Jak sobie w ogóle STUDENT: - Oto miejsce moich 
cte, obywatelu? da.Jecie radę? cod-dennych trudów .•. 

OB.: - Jestem studentem. Przy-I STUDENT: - Kiepsko. W Ame- WACEK: - Pnecid to bar a 
jechałem tu na studia 1: Grecji. ryce istnieje prawo, że studiujący nie uniwersytet! ' 
Mieszkania,. niestety, nie mam, więc cudzoziemiec musi _utrzymywać, się l STUDENT: - Przyjąłem pracę 
sypiam rd:ue slę da •• , ł z własnych_ funduszow, praoowac za pomywacza naczyń. Moje wyna~ro-

. robkowo nie wolno mu •• , dzenie - to talerz zupy •.•• 

• 

• 
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Zdięcia 
w amerykańskim tygQdniku 

Amerykańska kultura.~ 

g00nle. Ci zawsze potrafią wystąr>ić 
Przede mną na stole leży 
Amerykański tygodnik. 

Na pierwszej stronie, w o-zdobnych ramkach, 
Umiciclli ei dobrodzieje 

~ Piękne zdjęcie z Majdanka, E 
Pałace na lodzie 

~ Nle, przepraszam... z Korei ~ 

•·==.~: Znów ludzie rozpięci na marze, ~==;: Do ściany przykuci spojrzeniem luf. 
Do trudu przywykłe ręce 

·=.~·· Nie będą pracować już więcej, =~·' 
Ten starzec wlokący z trudem swe efa.Io 

: 

To wróg numer pierwszy kapitału, 
I wróg - ta kobieta z dzieckiem na ręce, 
Trzeba ror.strzela-ć ją jak najprędzej! 

~::::
!:: Dziewczynka S"Ześcioletnia uniosła rączki, 

Jak gdyby chciała piłkę podrzuci<\ 
Weźmie ją śmierć w swe objęcia 
Na ziemię nigdy nie wróci. 

~.: Obok żołdacy, którzy mordują, 
Jak ich fotograf pięknie ujął! 

i:_: :·:::::::::~::;:~:::~h·~··· 
Czyta, że ginie bestia-kapitał, 

~:: Słaba., w agonii, to jasne przecież, 
Jeśli się boi starców i dzieci! 

• .__........,..._.....,.,,"NW••-„_....łłłłfł ... łłtłłłlłłftf-•fl"Hfłllfnlfll•tt ...... f'tt .... tl•ł'M ..... tfft .... _____ • ----------Tego nie znasz 

Za dolarov1ą kurtyną 
Pewna policja 

W YSOKI komisarz USA w 
Niemczech zachodnich Don­

nelly zawezwał do siebie ministra 
policji Lehra. 

- Słuchaj - rzeld w petoniri 
chwili jeden z nich - kto jest naj­
większy z żyjących ludzi? 

- Trudno mi na to odpowiedzieć. 
- Naturalnie, ze Adenauer: leb 

ma w Waszyngtonie, a siedzenie w 
Bonn. 

Przy Czenvoncj Bramie w 
Moskwie stoi 25-piętrowy budy­
nek mieszkalny. ów drapacz 
chmur słynie z tego, że z budov„ą 
jego fundamentów wiąże się nie­
bywała historia. 

Budowniczowie mieli nie lada 
klopot. Termin ukoi1czenia robót 
był krótki, a poza tym pod jed­
nym skrzydłem drapacza należało 
budować halę wejściową metra. 
Jej sklepienie miało być jedno­
cześnie fundamentem drapacza. 

Ponadto, jak tu ustawić kolos o 
wadle kilkudziesięciu tysięcy ton 
nad brzegiem nie umocowanego 
wykopu pod halę? 

Z;;ipadło śmiałe postanowienie: 
tak umocować brzegi I ściany wy­
kopu, aby wznoszenie stalowei 
konstrultcji drapacza i budowę 
hali można było rozpocząć jedno­
czl",śnie. 

Ale jak to przeprowadzić? Bu­
downiczowie postanowili skorzy­
stać z pomocy dziwnego dla nas 
sojusznika - mrozu. Obliczyli, że 
gdy brzegi i ściany wykopu „za­
mrozi" się do 10 stopni, mogą one 
wytrzymać bez. betonowego uzbro­
jenia ciężar stalowej konstrukcji. 

Wtedy wynikła inna znów kwe­
stia: przy zamrażaniu gliniastego 
gruntu wytworzy się lód, a ten 
przecież ma właściwość w tym 
wypadku bardzo niewygodną -
„p~cznieje'". Zamarznięta ziemia 
podniesie się więc pod drapaczem 
a wtedy przechyli się on nieco na 
jedną stronę. Później zaś, kiedy 
lód będzie tajał, to i drapacz 
„opadnie" . 

Postanowiono więc: opierając 
11ię na naj<Jokła.dniejszych oblicze· 
niach nl\dać drapaczowi lekkie po­
ci.:vlenie w lewo. Pochylenie to 
zniknie potem razem z Jodem I 

"""" .... ~~----..-..-................................... ~~~ ............... ..-~-----

Równouprawnienie 
Pewien reportl!r zadał 

czlonko•.\•i l"'~adu trancu­
sk',ego na.stępujące pyta-
nie: · 

• 
- 'P'r~ncJa :zam•eM'a do 

starc>yc kontyngenty wol 
sko\·ve planowanej „ar­
m' i eu1·opeJskiej". Czy w 
tych oddziałach w.:>Jsko· 
wycil będzle zapewnione 
dowodzenie w język'1 
francuskim? 

sób p\~ał o oombach 11to· 
mowycn noHojoraki „i'i· 
mes". 

Reprezentant WaH Streetu spoj­
f'Zał na ministra Lehra surowo 
za.pytał: 

- Czy sądzi pan. iż w poważnych 
wypadkach mogę mieć stuprocento­
'Ule zaufanie do waszej policji? 

j""„„„„.„.„„„.C~t~;;„„·d~i~J;~·i;„„„.„„ .. „.„:„ - :M.iejmy nadzieję ... -
padła odpow'edż - bo­
wiem wielu członków do· 
wództwa •. armil europej­
skiej" doskonale naucl'y­
lo się języka tranct!skie· 
go podczas oku9acji Fran 
c,li w czasie ostatniej woj 
n:r światowej. 

Jak dotąd charaktf''"U I 
ducha narodu szukaliSmy 
w jego budowach, mu?.y· 
ce, teatn.e czy poezji. 
Charakter i duch „otru· 
manionej'" Amerylcl od­
bija się w atomowej bom 
bie. 

Słońce 
za biletami 

- O ile rekrutu3a się oni z daw­
nych SS.manów, możemy na nich 
liczyć z calą pewnością! ... Inni jed· 
nak ... 

- W takim razie - zdecydował 
Donnelly - proszę postarać się, aże 
by w przeciągu jak najkrótszeao 
czasu policja wasza skladala się 
wyłącznie z byłych SS.manów ... 

I 
I ~+ 

-- Muzyka 
a la Hollywood 
Wszechświarowej sła· 

W Durbanie, Unia Po­
łudniow·o „ Ajryka!1ska, 
organizowana jest co ro· 
ku wystawa kw;atÓ\V. Do 
tychctas mógł ją o;;lądać 
k~żdy. obecnie bilety 
sprzedawane będą jedy· 
nie białym. Kolorowi i 
tubylcy nie mają prawa 
wstępu. 

Ciekawość zawodowa I 

Dodi)wanie 
~ 
! 
~ 

wy ang;elsk1 dyrygent, 
sir Thomas Beecilham. o· 
świadczył podczas swo· 
jeJ pod1°óży po Amery­
ce przedstawicielom pra-

. sy w Hollywood: 
- Amerykai1ska muzy. 

ka filmowa $prawia mi 
więcej doleg11woi;cl, niż 
mój ischias. Przeważnie 
nie jest ona niczym zw1ą 
zana z akcją filmu, a słu­
ży tylko do tego, żeby N· 
bić zgiełk, szum I gtupio 
natrętny hałas. Więcej 
nie śmiem powiedzieć, 
ażeby nie pr:zysporzyć so· 
bie w Ameryce mllionow 
nowych wrogów. 

N•eclług9 imperialfścl 
sprze<lawać będą z:1 b'!e-" 
tarni stońce. Oczywiście 
nie „kolorowym i tubyl­
com'", do której to kate­
gorii Ameryka zalicza tak 
że mi.eszkaficów wscho· 
dniej Europy. 

F RANCUSKI króL mody Chri· 
stian Dior otrzymał w tych 

dniach List następującej treści: . 
„Proszę wybaczyć mi moją śmia­

lość, chcia~bym jednak dowiedzieć 
się, gdzie będą obecnie mieścily się 
kieszenie przy pańskich nowych 
płaszczach zimowych? 

Pyta o to przyzwoity kiedyś pa­
ryżanin, z które(lo plan M arsha!la 
zrobił złodzieja kieszonkowego. 

Najwyższy człowiek 
W małe; piwiarni gdzieś io 

Niemczech zachodnich sie­
działo przy piwie dwóch robotni­
ków. ...,. ___ ...,. _________ ,._._ 

Czy jesteś 

cierpliwy? 
Trzej wędrowcy, zdrożeni I g'lodnl, 

pn.yszli do schroniska turystycznego, 
by wypocząć I coś przekąsić. Zamówi· 
li pierogi I poprosili o przyniesienie 
łeb d'> pokoju. Czekając na owe pie· 
rogi usnęli. Gcly pierogi były już ugo­
towane, przyniesiono Je clo pokoju I 
postawiono na stole, nie budząc śpią· 
cych. 

Gdy po przebudzeniu jeden • wę· 
drowców spostrzegł plero~l. pl"zellc1.ył je, 
zjadł trzecią część I położył się spać 
na dobre. 
Następnie obudził się drugi turysta. 

przeliczył ple rogi, zjadł trzecią część 
I poszed! spać. 

Wreszcie zbudził się trzeci turysta I 
postąpll tal< samo. 
Zostało 8 pierogów. Jle pierogów 

przyulesioao do pokoju? Kto ma pra· 
wo do pozo•talych pierogów, Jeśli po· 
d1ial ma być sprawiedliwy? 

Odrowledzi prosimy nadsylać 110 naJ· 
bliższej 5obotv na adres: ,.Express 1111· 
strowan..v", Łódź~ ul. Piotrkowsk~ l02a, 
z „a.znaczeniem. na kopercie "Dział za· 
cadek". 
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~fnożenie 
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Dzielenie „Szpilki" 
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Niewłaściwy 
człowiek 

na właściwym . . 
m1e1scu 

Rada Nadzorcza Schen­
ley Industries Inc. zwl"ó· 
ciła się do Trumana, ofe 
rując mu posadę dyrek· 
tora przedsiębiorstwa. 
Schenley Industries są je 
dną z najwięltszych w A· 
meryce wytwórni wódek 
i narkotyków. 

Pensja za oferowaną 
pracę ma wynosić około 
100 tys. dolarów rocznie. 
Byłby to największy do· 
chód, jaki Harry Truman 
osiągnął od chwili, gdy 
zaczął prowadzić fermę w 
Missouri przed 4J laty. 

Okazuje się więc, że U· 
rząd prezydenta Stanów 
Zjednoczonych też się mo 
że na coś przydać ..• 

Zły charakter 
„Broń atomowa stwo­

t'Zona została przez !u<lzl. 
Toteż silą rzeczy musi O· 
na r· prezentować charak 
ter t ducha tych ludi.i. 
Ponieważ zaś komi.sja do 
sprawy broni atomowej 
rozporządza najlepszymi 
głowami w Stanach Zje­
dnoczonych, możemy być 
przekonani, że bomby, 
które wyprodukuje, bedą 
liczne i dobr1:", W. fen spo 

Poznali 
na własnej 

skórze 
Eckert i Maletta, dwóch 

austriackich działaczy 
rządowych wyjechało do 
Ameryki, by studio-...•ać 
uannHykański 11p0$.Ób ŻV· 
cia". Udało Im się wY· 
śmien!cie . 

Kiedy po :zwiedzeniu 
Chicago zasnęli w udz',e· 
!onych Im bezplafitie p,· 
kojach hotelowych, śnili 
o latach, gdy 7.dobycze a· 
merykaf;skiej cywilizac)l 
zadomowią się w Austrii. 
Przebudzenie byto mnlej 
przyjemne. Ubrania, bie· 
lizna I pieniądze Austria· 
ków stały się bowiem VI 
międzyczasie ofiarą ko­
lekc.1onerskich skłonnoś· 
ci złodzi eia hotelOWC!!O. 

Obaj austriaccy pol\ty· 
cy zostal\ w pidżamach. 
Tak więc poznali amery­
ka1hki styl życia ba~dzlej 
dokładnie, niż sobie WY· 
obra~ali. 

Bez komentarzy 
W Jacksboro, ~łan Ten· 

nessee, USA, arei;ztowa· 
no 13·letniego Roberta 
Don Sheltona pod zarzu­
tem morderstwa swego 
15·letni-,go koler;,"i Charles 
Johnsona. Shelton przy­
znał się, że zas!rzellł 
Johns< 1a w czasie zaba· 
wy. Johnson miał uda· 
wać komunl•tę I str-zeta~ 
do niego. Shelton strzelił 
celniej I - jak oświad­
czył z dum11 - „komurii· 
ste zabll". 

Komenta.rz• „1„.u,......, 

drapacz wróel do pożądanej pe­
zycJi. 

Z ·niezwykle skomplikowanymi 
obliczeniami szybko się uporano. 
Skróciło to okres budowy o rok. 
I oto 1 sierpnia 19~ roku rozpo­
częto budowę drapacza oraz hali 
metra. głębokiej na 3 piętra. 

Codziennie tysiące mieszkańciJ\V 
Moskwy przyglądało się szybko 
postępującym pracom. Urządzenia 
„zamrażające" widziano na budo­
wie po raz pierwszy. 

Naturalnie, maszyna zamrażają­
ca nie mogła wykonać swego za­
dania w ciągu paru godzin czy 
dni. Ale już w maju 1950 roku 
wytworzyła się zlodowaciała war­
stwa o grubości od 6 do 12 centy­
metrów. Musiano ją chronić ma­
tami przed klującymi promienia­
mi słońca. 

Metoda zamrażania ziemi miała 
1 tę dobrą stronę, że w olbrzymim 
wykopie (24 m głębokości) praco­
wano bez wszelkiego rusztowania 
umacniającego. „Zamrożone" ścia­
ny nie obsuwały się, „trzymały" 
jak beton. 

Po roku hala metra bala ~<>._.,_ 
-,,.•n. A nad nią zdążono też do te­
go czasu wyłożyć stalową kon­
strukcję drapacza cegłami i biały­
mi płytami kamiennymi. 

I teraz nastąpił decydujący mo­
ment: przystąpiono do „odmraża­
nia" gruntu. Sztucznie ~chylone 
skrzydło drapacza zaczęło opa­
dać! ... 

Nawet ten żywiołowy proceo; o­
panowali budowniczowie. Stero­
wali go, kontrolując ogrzewanie 
ziemi. Egzamin z poczynionych 
poprzednio oblicz.eń rozpoczął się 
w chwili, kiedy obserwator przy 
wysokoczułym aparacie optycznym 
7ameldował: „Opadanie rozpoczdo 
si~! ... " A skończył się w dniu, kie­
dy obserwator sbvierdził: „Dr-&­
pa~ stoi jnź w planowanej pozY­
cJI". Obliczenie kąta pochylenia 
było absolutnie bez zarzutu. 

Ci sami inżynierowie i technicy 
budują już nowe obiekty. Drapacz 
przy Czerwonej Bramie oznacza 
dla nich Wczoraj. Ich zaintereso­
wanie zwróciło się teraz na Jutro 
i dla niego pracują. ___ , __ , ________ ,,_,._ 

Horacy Safrin 

Sylwetki 
sportO\-VCÓW 

Sprzedawca 
Ten u~ młodzian. 
zwinny nJby ma.gik, 
Jesł w swoim zawodzie 
mistrzem I e k k i e j 

Dyrektor 
Za.wsze czerstwy, hoiy, 
uśmieehnięty, gładki -
produkcję położył 

na obie łopatki. 

Bikiniarz 
Co krok nowy kancik. 
zaer.epka, swawola. 
Rodzimy baźancik, 
swojski eoca-k o I a r z. 

Biurokrata 
Oschły, chuderlawy, 
Cwikier. Mina sroga. 
NaJpilniejsse sprawy 
traktu.ie n er n o ~a ~· 

w a g I. 


